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Dul̂ n z Rybnika. Worciniec z Chorzowa

wykonali Sześciolatkę obowiązujących nona
(Telefonem x całego krajn)

m ńirią  Katowice
WYPRZEDZILI KALENDARZ

„Erwin Piotrowski, od lew ner 
fabryki „Bcfama" w Bielsku, 
wykonał zadania przypadające 
na niego we obowiązujących 
Borrn w Planie 6-lelnim w 100.3 
proc.

Osiągną? on średnią wydaj
ność 350 procent w skali rocz
nej. Dla uczczenia Zlotu posta
nowi! wykonać 390 procent, a 
■we zobowiązanie znacznie 
przekroczył, bo wyrobił ponad 
400 proc. normy.

Podobnie wykona? swe zada
ni» wg obowiązujących norm 
na lat sześć delegat na Zlot Ry
bnickiej Fabryki Maszyn kol. 
Dulan.

Hubert Morelnlec * Chorzow
skiej Fabryki Okuć Budowla
nych, wykona! również swo
je zadania 6-latki wg obo
wiązujących norm. Hubert Mor- 
einiec pracuje na wydziale 
garnków samochodowych Dzię
k i zastosowaniu nowych metod 
pracy potrafi! zlikwidować wą
skie gardła produkcji Ilość wy- 
braków została zmniejszona do 
minimum. Kol. Morciniec roz
począł seryjną produkcji? zam
ków. Biorąc sto sztuk zamków 
na raz początkowo osiągał 130 
procent normy- Obecnie osiąga 
800 procent normy.

A oto dzielne dziewczęta He
lena Wojtan. Klara Bnchoń I 
Genowefa Etncr z zajezdni 
tramwajowej Szopienice, które 
Jui t tipca. zamiast, jak pra- 
m ą łj początkowo, 22 lipca, za
meldowały o całkowitej reali- 
*»<••11 zadań 3 iat Hanu 6-lct-

nlegro. Postanowiły one do koń
ca br. wykonać przypadające 
na nie zadania 4-tego roku 
Sześciolatki wg obowiązujących 
norm.

#  móuii Poznań

PRZODOWNIK Z ZISFO

W czasie narady delegatów 
na Zlot. jaka odbyła się w Za
kładach im. Stalina w Poznaniu 
czołowy przodownik pracy tych 
Zakładów tow. Stefan Ławni
czak zameldował, że w dniu 
1 lipca na piętnaście dni przed 
terminem wykona! swoje zobo
wiązania indywidualne, to jest 
ukończył przypadające na niego 
zadania do połowy roku 1957 
według obowiązujących norin.

SPORTOWY CZYN ZLOTOWY
Młodzież/ powiatu Krotoszyn 

w ramach czynu zlotowego wy
budowała 28 boisk do siatków
ki, 7 boisk do koszykówki, 3 
boiska do piłki nożnej, zorgani
zowała 3 nowe zespoły bokser
skie. Odznakę, SPO i BSPO 
zdobyło 256 chłopców i dziew
cząt. Zebrano tonę złomu i 100 
kg makulatury.

@ m ówi I.ó d /
MAJSTER

STANISŁAWA NIECAŁA
Młoda szwaczka z ZPO „Wól- 

c/.anka" w Łodzi Stanisława 
Niecała, wykonała na 20 dni 
przed terminem swoje zobo

wiązanie zlotowe, realizując już. 
do dnia 20 czerwca zadania 
3 roku Planu 6-letnicgo.

Natychmiast podjęła ona dru
gie zobowiązanie — szyć 10 
elementów dziennie więcej. Kol. 
Niecała również i to zobowiąza
nie zrealizowała z dniem 3 lip 
ca. Na wniosek Rady Zakłado
wej została awansowana na 
majstra.

Marian Zawadzki, nlenale- 
źący do ZMP, pracuje w 7.PW 
im. Łukasińskiego w Łodzi, ja 
ko (kac* kortowy. Realizując 
swoje zobowiązanie, wykonał 
już zadania trzeciego roku Pla
nu 6-letnicgo.

Młodzież wybrała Mariana Za 
wadzkiego delegatem na Zlot 
Młodych Przodowników — Bu
downiczych Polski Ludowej.
Obecna wydajność dzienna je
go pracy to — 145 proc. normy.

@ m ów i Rzeszów
MELDUJE ZAŁOGA 

MŁODZIEŻOWA 
KOPALNI NAFTY

„Załoga młodzieżowa, kopalni 
nafty melduje, że dla ucz
czenia Zlotu Młodych Przo
downików — Budowniczych 
Polski Ludowej i 8 rocznicy 
PKWN podjęła zobowiązanie 
wykonania planu wierceń za 
m-c czerwiec i.o 17 J proc. — 
wykonała u? 207,3 proc 
W WSK w Rzeszowie w czasie 
współzawodnictwa załogowego 
.wzr-sl»., ilość młodzieżowych 
brygad produkcyjnych o 26 no
wych brygad.

Wyrośli też nowi ludzie — 
przodownicy 1 podniosła się Ich

świadomość. W najaktywniej
szych *etempowców wyraziło 
chęć wstąpienia w szeregi 
PZPR.

0  m óuii Gdańsk
DWA CZOŁOWE ZESPOŁY 

ARTYSTYCZNE WYJECHAŁY 
DO WARSZAWY

Z Gdańska wyjechały do 
Warszawy dla dokonania dal
szych prób w ramach Central
nego Zlotowego Zespołu A rty 
stycznego — dwa zespoły pieśni
1 tańca z Wybrzeża. Obydwa 
zyskały sobie najlepsze opinie 
jury, klasyfikującego występy 
zespołów młodzieżowych na za
kończonych w Gdańsku elim i
nacjach przedzlotowych.

Pierwszy * wytypowanych 
jest jednym z najmłodszych ze
społów, który poziom swój 
szczególnie podniósł w okresie 
przedzlotowym. Jest to miano
wicie regionalny zespól pieśni 
I tańca z Helu, w którego skład 
wchodzą m. In. rybacy: Tadeusz 
Paskowski, Antoni Rarlasz, 
Brunon Szomborg.

Drugim wytypowanym decy
zją przedstawicieli Ministerstwa 
ku ltu ry  1 Zarządu Głównego 
ZMP jest zespół pieśni i tańca 
„Polkargo" z Gdyni. Szeroko 
znany już na Wybrzeżu ze 
swych regionalnych występów, 
zaprezentuje na lipcowym Zlo
cie stare kaszubskie tańce I 
pieśni.

Ponadto poiedzte* no Warsza
wy wybrany na eliminacjach 
zespól taneczny z Państwowego 
Domu Dziecka z Sopotu, chór 
Technikum Budowlanego z So

potu, nespdł erklestroJny M ło
dzieżowego Domu Kultury w 
Gdyni. jf-

Do Zlotn dzielą na» tylko dni. 
Ale walka o przodownictwo 
rozpoczęta przed Zlotem trwa. 
Jej nasilenie wzrasta z dnia na 
dzień 1 po Zlocie wzrośnie je
szcze bardziej.

Więcej stali, węgla I tkanin 
dają krajowi młodzi patrioci — 
wzmacniając silę gospodarczą 
i obronną Polski — walcząc o 
pokój.

'ÍSmWARUMODYCHKEXPRESSU WIECZORNEGO 
MA NAJftEPIEd U D E K O R O M M N V  D O M  

NA mi ZŁOTU W WARSZAWIE

Otrzymaliśmy pytanie: W
związku z wezwaniem „Sztan
daru Młodych“ i „Expressu Wie
czornego” do dekorowania do
mów mieszkalnych na dni Zlo- 
t„  — powstaje pytanie — czy 
młodzież, . zamieszkująca dany 
dom, bloki ulicę, powinna się ja
koś zorganizować, a jeśli tak, to 
w jaki sposób?

A oto odpowiedź: Dekoracje 
domu mieszkalnego winny two-
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rzyć pewną całość. Aby nie ro
bić chaotycznych dekoracji — 
najlepiej będzie jeśli młodzież, 
zamieszkała w danym domu, 
bloku, czy na danej ulicy zor
ganizuje słę w grupę. W kamie
nicy może mieszkać kilku akty
wistów 1 wielu raniej aktywnych, 
ale pracować nad dekora
cją powinni wszyscy, zaś praca 
ta zależy właśnie od postawy 
aktywistów, którzy swoim przy
kładem powinni pociągać za so
bą innych.

Mniejsze grupki, dekorujące 
kamienicę, blok, okna, balko
ny, powinny się zebrać w więk
szą  grupę, która zabierze się do 
dekoracji całej ulicy. Jak deko
rować? A więc Hagami biało- 
czerwonymi i czerwonymi, tran
sparentami. na których wypisze
cie hasta, już dziś widoczne na 
mitrach zakładów pracy, na pla

katach lub zamieszczane w 
prasie, portretami towarzysza 
Bieruta i towarzysza Stalina I 
innych przywódców ludu, przy
strojonymi w kwiaty, pomysło
wymi kombinacjami lampek e- 
lektrycznych, symbolami z pa- 
płeroplastyki (orzeł, gwiazda, 
miot i szóstka, znaczek ZMP. 
SFMD, Komsom ilu) lip.

Za dekorację domów I ulic 
trzeba się wziąć od zaraz. I to 
nie młodzież sama. Nie tylko 
można, ale I należy żądać po
mocy od komitetów blokowych 
1 Prezydiów Dzielnicowych Rad 
Narodowych.

Powyższe uwagi tyczą słę, o- 
czywlście, przede wszystkim 
Warszawy. Ale 1 młodzież w ca
łym kraju powinna pomyśleć 
o dekoracji swego miasta lub 
wsi na dni zlotowe.

WIELKA PRZEDZLCTOWA 
HAHAOA KGRESPOEDEHCYJHA

pod hasłem:
PRODUKUJEMY 
DUŻO  S DOBRZE!

Sprawozdanie 
z 20 dnia obrad

Przewodnicząca Narady, tow. 
Mirosława Tomaszewska zagaja 
26 dzień obrad:

— Wiele wypowiedzi w na* 
szej Naradzie wskazało na ta, 
że wysoka jakość produkcji za« 
leży w dużym stopniu od spra« 
wnej pracy Kontroli Technic*« 
nej.

W dniu dzisiejszym, jako o«
statnternu w dyskusji, udzielam 
głosu przedstawicielowi ..Sztan« 
daru Młodych" tow. Tadeuszo« 
wi Szczepańskiemu, który z po« 
leceroa Prezydium Narady za* 
p o z n a ł się z pracą Kontroli 
Technicznej w Zakładach Prze« 
mystu Dziewiarskiego im. Ofiar 
10 września w Łodzi.

Po sprawozdaniu przystąpimy 
do ostatniego punktu porządku 
dziennego — podsumowania na* 
rady.

Glos ma tow. Szczepański,
Sprawozdanie tow. SzczepnA*

siei ego zamieścimy w  jednym t  
najbliższych numerów.

¡Va cześć Świr ta Wyzwolenia
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Z a ł o g a  k o p a l n i  .g M ic s z k o ' ’
wydobędzie ponad plan 8.550 ton węgla

M łodzi robotnic» J. Kuziora, T. Głodjjs i J. M arcin iak przodują  
ui Szczecińskich Zakładach W łók ien  Sztucznych

Tysiącami rennych zobowiązań czczą Święto Odrodzenia Polski robotnicy 1 pracownicy a- 
myślowi * Dolnego Śląska, woj. szczecińskiego, olsztyńskiego.

Robotnicy zakładów przemy
słowych Dolnego Śląska — z 
zapałem włączyli się do Czynu 
Produkcyjnego na cześć Świę
ta Odrodzenia.

Wg. niekompletnych danych 
do Czynu Lipcowego na Dolnym 
Śląsku stanęło ok. 211 tysięcy 
robotników, podejmując zobo
wiązania produkcyjne 1 osz
czędnościowe wartości ponad 
121 min. złotych.

M. Inn. załoga kopalni „Victo
ria" postanowiła wydobyć po
nad plan 7.998 ton węgla, « za
łoga kopalni „Mieszko“  dodat
kowo 8.550 ton.

Robotnicy Szczecińskich Za
kładów Włókien Sztucznych, 
którzy pierwsi w województwie 
odpowiedzieli na apel załóg 
Ursusa, Siemianowice I huty im. 
Feliksa Dzierżyńskiego, pomy- 
śnie wykonują podjęte zobowią
zania. Ich postanowienie wy
produkowania dodatkowo do

końca pierwszego półrocza 33 
ton ciętego włókna i sztuczne
go jedwabiu, zostało z nadwyżką 
przekroczone. W wyniku pow
szechnego udziału załogi we 
współzawodnictwie do końca 
czerwca dano blisko 37 ton do
datkowej produkcji.

Do licznych w tym oddziale
szeregów przodowników pracy, 
przybywa coraz więcej młodych 
robotników. Przy wykonywaniu 
zobowiązań lipcowych wyróż
niają się wielką starannością w 
obsłudze Józefa Kuziora, Tere
sa Goldys, Jan Marciniak i inni

*
Robotnicy Dolnośląskich Za

kładów Wytwórczych Maszyn 
Elektrycznych M-5 im. F. Dzier
żyńskiego — zaczęli w ścisłej 
współpracy z kadrą techniczną 
wprowadzać nowe metody pra
cy.

W krótkim czasie uzyska
no poważne sukcesy. Wygo
spodarowano 18 ton materia

łów, które zostaną zużyte do 
bieżącej produkcji. Robotnicy 
spawalni i kuźni wykonają do 
22 lipca 5 kadłubów do urzą
dzeń elektrycznych z zaoszczą» 
dzonego materiału.

W realizacji zobowiązań Ujm
eowych w woj. olsztyńskim 
przodują chłopi gromady Rogoż. 
Oczyścili oni I naprawili do« 
tychczas 13,4 km rowów melio« 
tacyjnych, wzorowo spełnili 
swój obowiązek dobrych rolni« 
ków przy zwalczaniu chwastów, 
ponadto do 8 bm. dostarczyli 
io  zlewni 10. tys. litrów mleka 
ponad obowiązkowe odstawy,

W woj. szczecińskim ponad 80 
proc. gromad indywidualnych ! 
spółdzielni produkcyjnych, od* 
powiadając na apel chłopów a 
gromady Łeszczynek 1 spółdzieU 
ni produkcyjnej w Kodeńcu, 
stanęło do Czynu Lipcowego,
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Pozdrawiamy młodych p a trio tó w  Ju g o s ła w ii
w a lczących p rze c iw  T

J E S T  J E D N Y M  Z WAS
Jest jednym *  Was. Podobnie jak Wy — czeka na ten dbrfeń, -w któ

rym najlepsi ze wsi i z miast spotkają się w dniu radosnego święta 
w  'Warszawie. Podobnie jak Wy  —  pragnie gorąco znaleźć się w  to dni 
w  naszej stolicy, by spotkać się z tysiącami takich jak on, wziąć udział 
w radosnej manifestacji naszej młodości.

Być może wieczorem, gdy ulice tętnić będą gwarem, śpiewem 1 śmie
chem setek tysięcy chłopców i dziewcząt spotkacie się z nim: może bę
dzie przechadzał się między namiotami miasteczka zlotowego... A  może

oglądać będzie w gronie przyjaciół z Placu Zamkowego srebrną linię 
Trasy W—Z... Może przystanie z grupą,młodych robotników metra, by 
dowiedzieć się od nich, jak prędko będzie można wsiąść już do wagonu 
szybkomknącej kolei podziemnej.

Jeśli spotkacie się z nim, poproście, niech Wam dokończy tę historię, 
k tó rą  zaczął opowiadać w swojej wsL —  Nazywa się Stasiek Żywarski. 
Jest jednym i W a i

Już na parę lat przed wy
buchem drugiej wojny świa
towej — rodziców moich, któ
rzy pracowali we dworze u 
obszarnika Truczkowskiegę, 
wyrzucono z pracy. Nie podo
bało się Truczkowskiemu, ze
o i ciec mój będąc niezwykle 
czuły na krzywdę ludzką me 
raz wstawiał się za oszukiwa
nymi przez dziedzica ludźmi, 
dopominał się o ubezpieczenie, 
śmiało mówił o tym, ze wyna
grodzenie za ciężką pracę po
winno być wyższe.

Truczkowski nie spuszczał * 
ojca oka. Nie raz i nie dwa na 
pominął:

— Żywarski — przestańcie 
lepiej politykować. Od wa
szych kazań ludzie mi głupie
ją, gorzej robią...

Wkrótce też wypędzono o j
ca ze dworu. Z biedy, z nędzy 
wpadł w gruźlicę. Umarł 
■wkrótce.

Po śmierci ojca przenieśliś
my się na wieś — matka mia
ła" tam mórg ziemi, który przy 
padał na nią z ojcowizny. 
Mórg to bardzo niewiele. Trud 
no z niego było wyżywić i  u- 
brać cztery osoby. Poszedłem 
więc na służbę. Miałem wów
czas jedenaście lat.

Wróciłem po długich proś
bach do tego samego Trucz- 
kowskiego, który niedawno 
wyrzucił z pracy ojca. Pasłem 
krowy. Truczkowski płacił mi 
grosze, żywił byle jak. Pasłem 
tak stado krów coś dwa lata. 
Potem pracowałem w polu. 
Oberwało się nieraz przy tym 
po karku. Bez sumienia był 
ten dziedzic...

Za oknami izby panował 
lv.ż ciemny mrok. rechot żab 
w  pobliskim stawie stawał się 
cichszy. Wieś układała się do 
spoczynku. W mroku  ̂izby 
płynęło dalej opowiadanie:

— Kiedy przyszła wolność, 
rzuciłem robotę u pana. Po
czułem swobodę. Nie miałem 
jeszcze 16 lat, kiedy —- pamię
tam — z Iwanem Tichonowi- 
czem — pierwszym żołnierzem 
radzieckim, którego poznałem 
i  z którym zaprzyjaźniłem się 
—postanowiłem pójść walczyć, 
po to żeby już niczyj ojciec nia 
musiał umierać w nędzy, jak 
mój, by nigdy już dzieci nia 
poniewierały się za dziedzico
wymi krowami. Ale Iwan 1 1- 
cłionowicz, komsomolec z Kra 
snodaru odradził.

— Masz dopiero 16 lat, zo- 
ftań. Pomagaj matce starusz
ce, opiekuj się małym rodzeń
stwem. Idą dla ciebie nowe 
czasy. Wkrótce już będziesz 
gospodarzem na swojej ziemi. 
Żegnaj.

Tak rozstaliśmy stę. Tichono 
wicz poszedł dalej, gdzieś pod 
Berlin. Nie wiem czy żyw i 
cały, ale słowa jego sprawdzi
ły  się wkrótce. Zabraliśmy pa
nom ziemię, podzieliliśmy mię 
d iy  siebie i  zaczęliśmy gospo
darzyć. Na swoim.

Zywarska z przyzwyczaja
nia chyba otarła twarz fa r tu 
chem-, słuchając opowiadania 
z tak niedalekiej, a drogiej 
przeszłości. Przestała na chwi
lę stukać warsztatem tkac
kim. Słuchała:

— Po ogłoszeniu Manifestu 
Lipcowego zaraz przyjechali z 
gminy z Godowa jacyś ludzie 
i  odrazu do chłopów, że będą 
dzielili pańską ziemię. Młody 
jeszcze byłem, nie bardzo więc 
m i się to wszystko w głowie 
mieściło: jak — to — panom 
będą zabierali ziemię, dawali 
chłopom, tak za darmo? Tro
chę z niedowierzaniem podcho 
dziiem do nich. Oni zaś u- 
śmiechali się i  mówili coś o 
Partii.

Zaczęła się robota. Na pola
ruszyli geometrzy, partyjnia- 1 
cy, gromada chłopów, no i jak 
zwykle w takich razach, dzie
ciarnia... Ja i Heniek Stolarz, 
nie dzieci już przecież, wodzi
liśmy tam rej: z taśmą biega
liśmy, wbijaliśmy paliki i czło
wiek czuł w sobie taką radość, 
że chciałoby się tak latać po 
poiu z tą taśmą i z tym i pali
kami dzień i  noc.

Ale ta reforma dla jednych 
była radością, a dla innych — 
zmartwieniem. Taki Brzozow
ski na przykiad, kułacki po
mocnik. Co też wtedy nie wy
gadywał...

Pany wrócą, to was wszyst
kich wyrżną. Chłopi, nia bądi- 
ta głupie nie wierzta!

Ale kto by tam słuchał ta
kiego gadania... I ja nie zwra
całem na to uwagi- To też n.e 
zwlekając, wzięliśmy się z 
matką odrazu do roboty. W 
1944 r. zasiałem po raz pierw- 
szv w życiu swoje zboże na 
swojej ziemi. Ale przecież nie 
skończyło się na kułackich po
gróżkach. Był to rok, kiedy 
bandy paliły nasze sterty, wy
cinały w pień sady, kradły in 
wentarz. Trzeba było bronić 
swojej ziemi. Poszedłem do 
ORMO. Pamiętam jednego ra
zu wychodzę w nocy w poie 
na patrol. Ciemnica okropna. 
O cztery metry człowieka nie 
widać — burza zbliżała się. 
Władek — mój kolega tak po
wiada:
— Chodź Stachu schowamy 
się pod stertę, tylko patrzeć 
jak lunie...

Poszliśmy. Słyszymy nagle 
pod stertą jakieś szmery, prze 
kleństwa... — Słyszysz Władek
— trąciłem kolegę. Władek sły 
szał. Odbezpieczyliśmy broń.' 
Odskoczyliśmy od siebie, poło
żyliśmy się w głębokiej bruź
dzie. Patrzę — zapłonęła zapal 
ka. Dwie postacie. Już nie mo
głem wytrzymać, krzyczę: — 
Ręce do góry! Spod sterty ci
sza. Znowu krzyczę — gło
śniej: — Ręce do goryl

Oni do nas z pistoletów. My, 
Jasne — nie zostaliśmy dłużni. 
Bandyci nie wytrzymali. Za-

Szkoda, to niacręll uciekać,
trafiliśmy...

Tak broniliśmy tej ziemi, 
którą nam dała Partia.'Długo 
by jeszcze można opowiadać. 
Ó tym, jak przepędzaliśmy 
tych. którzy chodzili nocami i  
wywracali paliki, którym i by
ły  odmierzone działki. I  o in
nych takich wypadkach. Ale 
to już dłuższa historia. Wy
starczy tyle...

Była j u t  głęboka noc, gdy 
Stasiek Żywarski kończył 
swoje opowiadanie. Budzyń 
spał. Wkrótce też w chałupie 
Zywarskich zgaszono lampę. 
Nastała cisza.

Dzień m ija za dniem. Do 
Zlotu — coraz bliżej. Stasiek 
Żywarski nie może doczekać 
się upragnionej chwili. Chciał 
by już — nawet w tej chwili 
znaleźć się w Warszawie — 
wśród 200.000 młodzieży.

Stasiek we współzawodni
ctwie przedzlotowym spisał 
się dzieinie. Zobowiązanie —

pomoc przy klasyfikacji gran
tów — Jastkowie, Łęcznej i 
Wólce wykonał całkowicie. 
Dziś każdy chłop jest zadowo
lony z uczciwej klasyfikacji i  
z wielką przyjemnością wspo
mina sobie chłopca, — niedu
żego, o czerstwej twarzy, który 
niezmordowanie biegał po po
lu i  z każdego zagon a pobierał 
próbkę ziemi do badania.

Stasiek nie tylko spisał się 
przy klasyfikacji gruntów or
nych, lecz jako gorący agita
tor spółdzielczości produkcyj
nej w swojej gromadzie pozy
skał sobie wielu chłopów, 
których część w ostatnich

dniach postanowiła założyć 
spółdzielnię produkcyjną.

On też z całą młodzieżą wsi 
w  dużym stopniu przyczynił 
się do wyremontowania świe
tlicy, i  paru maszyn żniwnych, 
które dotychczas marniały bez 
użytecznie.

Obecnie Stasiek Żywarski 
pracuje nad założeniem mło
dzieżowej brygady żniwnej, 
która popioże w zbiorach w 
pierwszym rzędzie, wdowom, 
małorolnym chłopom.

O pracy tej brygady i wyni
kach opowie wam Staszek na 
Zlocie.

ST. NIEWIAROWSKI
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...Chodzi nie o jednorazową akcję, ale o najpoważ
niejsze ł zarazem najtrudniejsze zadanie o zasadni
czym znaczeniu —  o socjalistyczną przebudowę wsi 
jako podstawowy warunek rozwoju kraju w kierunku
socjalizmu.

B. BIERUT
(Z referatu wygłoszonego na V II Plenum KC PZPR)

T r a d y c y j n ie  stosowane
sztuczki z zamykaniem 

bramy przed czwartą, aby za
trzymać załogę na zebranie, 
okazały się tym razem zbędne.

Z początku szło wszystko 
według ustalonego planu: za
gajenie, powołanie prezydium, 
wystąpienie członka rady za
kładowej, Kaweckiego, o zna
czeniu zobowiązań produkcyj
nych z okazji sześćdziesięcio- 
lecia urodzin towarzysza 
Bieruta i  zbliżającego się świę
ta Pierwszomajowego, wystą
pienia brygadierów, kierowni
ków oddziałów fabrycznych, 
delegatów robotniczych de
klarujących wysokość zobo
wiązania. Plan został naruszo
ny dopiero po słowach prze
wodniczącego zebrania: „Kto 
się zapisuje do dyskusji?" 
Ktoś rzucił z końca sali:

— Co mają wspólnego uro
dziny Prezydenta z pro
dukcją? Nie bywało tego daw
niej !

— Co mają wspólnego? — 
gwałtownie z&replikował Sta
siek Leszczyński — ja  wam 
powiem co mają wspólnego: 
przedwojenny prezydent przy
jeżdżał z Goeringiem do Bia
łowieży na polowania i  dał 
sobie Polskę upolować. Tak 
dawniej bywało, a dziś...

— A dziś majster o byłą 
głupstwa mści się na robotni
ku — przerwał mu krępy 
chłopak, Fasola. — Nie ma 
sprawi edli w ości.

ZA TYCH CO NA ZLOCIE
Dyrektor pewnych zakładów 

w Prudniku sprzeciwił się wy
słaniu na Zlot czołowych mło
dych przodowników pracy, nie 
dlatego, aby był przeciwny Zlo
towi, ale dlatego, że bał się, iż 
nieobecność najlepszych pra
cowników spowoduje niewyko
nanie planu.

Dyrektor ów oczywiście nie 
miał słuszności 1 szybko to zro
zumiał. Aie fakt daje dużo do 
myślenia.

Zawsze wśród najbardziej 
ofiarnych, dzielnych, pomysło
wych robotników, majstrów i 
techników — znajdują się mło
dzi...

Jest to, oczywiście, powodem 
do słusznej dumy. Dumy z te
go, że walczymy w czołówce 
budowniczych socjalizmu w 
naszej Ojczyźnie, że stajemy 
się pierwszym pomocnikiem 
Partii na tej wielkiej budowie.

Jako miodzi budowniczowie 
tym bardziej,.-rozumiemy owego 
dyrektora z Prudnika, który w 
trosce o naszą wspólną spra
wę Planu 6-letniego, o jak naj
lepsze wykonanie obowiązków 
wobec Ludowej Ojczyzny, wo
bec narodu polskiego — lęka 
sfę nawet na bardzo krótki o- 
kres puścić najlepszych mło
dych robotników — delegatów 
na żlot.

Czyż nie Jest to naszym obo
wiązkiem młodzieży, wysyłają
cej tych delegatów jako swoich 
przedstawicieli na Zlot, aby w 
stolicy, podczas obchodu wiel
kiego święta siły i radości za
manifestowali gotowość chłop
ców' I dziewcząt całego zakła
du do przodowania w pracy 
dla Polski Ludowej — zatro
szczyć się przede wszystkim o 
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to, aby nasza wspólna sprawa 
— walka o plan — nie ucier
piała podczas ich nieobecności? 
Oczywiście — naszym jest to 
przede wszystkim obowiąz
kiem.

Tak zapewne myślały dwie 
młode włókr.iarki z ZPB im. 
STALINA w Lodzi — Irka 
Eajt i Krysia Adamczewska.

kiedy postanowiły w  dniu 21 
lipca pracować jeszcze wydaj
niej, aby zastąpić delegatki, 
które'wyjeżdżają na Zlot i  zde
zorganizowany Jan Trzebia
towski, młody górnik z kop. 
„Eminencja“ , który rzucił ca
łej młodzieży wezwanie „Wszy
scy stajemy na Wartach Zloto
wych".

Koleżanki Rajt 1 Adamczew
ska i młody górnik i  kopalni 
„Eminencja" zrozumieli, że o- 
bowiązkiem tych, którzy pozo
stają — jest pracować w okre
sie Zlotu tak, aby nie tylko nie 
było żadnego uszczerbku w 
wykonaniu planu z przyczyn 
nieobecności delegatów, aie że
by jeszcze plan był przekro
czony.

Tak samo, jak młodzież ZPB 
im. Stalina i kopalni „Eminen
cja" —- powinni myśleć i czy
nić koledzy z innych zakładów.
I nie tylko z zakładów.

Na wsi okres Złotu będzie 
gorącym okresem żniw. I tu 
zarówno młodzi robotnicy 
POM-ów, PGR-ów, jak i człon
kowie spółdzielń produkcyj
nych powinni podjąć zobowią
zania iirodukcyjne, które by
nie tylko -'zapobiegły niebezpie
czeństwu opóźnienia akcji 
żniwno - omletowej, ale i przy
spieszyły ją; chłopcy i dziew
częta ze wsi indywidualnych 
niech zastąpią swoich kolegów, 
którzy pojechali na Zlot i u- 
dziełą ich gospodarstwom po
mocy sąsiedzkiej.

Wszędzie, gdziekolwiek jest 
przodująca młodzież — a taką 
mamy w każdym zakątku na
szego kraju — rodzi się dziś i 
staje powszechnym piękny 
ruch pod hasłem: „Zastępuje
my delegatów na Zlot“ . Spra
wa planu nie ucierpi! To prze
cież sprawa pokoju, sprawa, w 
walce o którą stali Się najlep
szymi nasi delegaci, w walce 
o którą wyrosły setki i tysiące 
przodowników, w walca o któ
rą dojrzała cała młodzież poi-
S ¿7. cL

— Chcecie się wypowiedzieć
obywatelu? To poproście o 
głos, formalnie. No, nie 
wstydźcie się — zachęcał prze
wodniczący, opanowując zde
nerwowanie.

— No, to proszę o udziela
nie mi głosu.

— Udzielam — bąknął zdzi
wiony przewodniczący. Opa
nował go zarazem niepokój, 
czy dobrze zrobił, że zachęcił
go do gadania?

— Skobieeki wypędził De-
reszkiewieża ze swojego dzia
łu z powodu jakichś tam po
rachunków. On każdego wy
pędza, który coś więcej chce 
umieć, aby dorównać i prze
ścignąć majstra, I kto na to 
pozwala? Zubek, szesnastolet
ni chłopak z kuźni, pracuje 
czternastokilowym młotem, a 
gdzie ochrona pracy młodo
cianych, gdzie ustawa? A ilu 
to jeszcze czeladników pracu
je na uczniowskich stawkach?

— Przepraszam, z czyjego 
wy ramienia występujecie?
•— przerwał przewodniczący.

•— Ze swego.
Sala zastygła w ciszy; w 

oczach robotników zapaliła się 
ciekawość z taką siłą, że gdy
by ją przemienić w głos, po- 

. wietrze zatrzęsłoby się od 
■ grzmotów, jak w burzą.

— Skończyłem — powie
dział w ciszy Fasola 1 zeszedł 
% trybuny.

Od razu dał się zewsząd
słyszeć narastający szmer 
szeptów 1 półgłosem wypowia
danych zdań przechodzących 
w ogólny, wielogłosy gwar.

Arcimowicz siedział za sto
łem prezydialnym, spod pół- 
prżymkniętych powiek lustro
wał salę i łow ił te wszystkie 
jej odgłosy. Na jednym biegu
nie stała grupka starszych 
majstrów — niezastąpionych, 
jak sami lub ili o sobie ma
wiać. Większość z nich przy
słał tu jeszcze, jako zaufa
nych, rząd sanacyjny, ponie
waż fabryka była państwowa. 
Wielu z nich zmieniło już 
6woją starą, licha wartą wia
rę, ale i byli tacy, z których 
nie całkiem jeszcze wywie
trzała starzyzna. Drugi bie
gun — to młodzi chłop
cy 1 dziewczęta, którzy 
parę tygodni, lub co naj
wyżej miesięcy temu, poprzy- 
chodzili ze wsi zapadłych, po- 
roz.siewanych po puszczy, ba
gnach i' piaskach. A mię
dzy nimi cała gama ludzi 
rozmaitych kwalifikacji, doj
rzałości społecznej, wieku 1 
charakteru z trzonem zasad
niczym: wewnątrz k ad rowy m i 
robotnikami i częścią maj
strów, którzy wyżej niż sana
cyjny żłób postawili sprawę 
■klasy robotniczej. Wśród nich 
najwięcej było członków par
tii. Byli też wśród tego „trzo
nu“ — wśród nowatorów, en
tuzjastów produkcji, świado
mych patriotów ludzie _ cał
kiem młodzi, już „powojenne
go chowu". Tych była cienka, 
cieniutka warstwa. E;ize? 
czyż doprawdy tak cienka 1 
słaba?

Na mównicy stanęła młoda 
dziewczyna w kombinezonie.

— Towarzysze, mamy pod
jąć zobowiązanie, to znaczy

musimy podnieść wydajność 
pracy. Pracuję Już tu cztery 
miesiące przy piłowaniu fre
zów, czytuję w gazetach, ża 
jest jakaś nowa metoda pracy 
— metoda Kowalowa, podo
bno bardzo dobra, dlaczego 
my o niej nic, a nic nie wie
my?...

W prezydium nastąpiło po
ruszenie.

„Już cztery miesiące"—tłukło 
*ię po głowie Arcimowiczowi, 
„cztery miesiące, ...a ja i ró
wieśnicy moi dwa łata zamia
taliśmy warsztaty zanim w 
ogóle dopuszczono nas do ma
szyny, a ta... No cóż? Teraz 
wszystko szybciej — czy nia 
za szybko jednak....“

— Jako, że mam być bry
gadierem brygady młodzieżo
wej — niespodzianie za
brzmiał z trybuny silny, me
taliczny głos Za torowieża — 
chciałbym, aby nam właśnie, 
młodym pozwolić pokazać co 
potrafimy. Mam projekt skró
cenia czasu produkcji wóz
ków trzykrotnie, a to przez 
zmianę systemu produkcji —• 
zamiast nitowania — spawa
nie! Oto projekt techniczny — 
triumfalnie położył na stole 
prezydialnym rulon z plana
mi wózka nowej konstrukcji.

Arcimowićz poczuł się, jak 
gdyby ktoś podstępem dźgnął 
go w serce — otworzył szero
ko oczy, machinalnie chwy
cił rulon i szybko zaczął go 
rozwijać.

— Zachciało się pchle na 
księżyc! — ktoś krzyknął szy
derczo, lecz głos ten zniknął 
jak kamień w morzu we 
wrzawie innych, przychyl
nych, entuzjastycznych. Z ką
ta, gdzie zgromadziła się mło
dzież, jak stado ptaków ze
rwały się oklaski.

Stary majster wpił się wzro
kiem w rozwinięty arkusz. 
Błyskawicznie przebiegł ocza
mi wzdłuż projektowanych 
spoin, zatrzymywał się na se
kundę przy trudniejszych 
szczegółach konstrukcji i z 
rzutu tego ogólnego wiedział 
Już: autor projektu poszedł 
dobrą drogą, popełnił zale
dwie kilka nieznacznych błę
dów, w ykrył to łatwo, bo sam 
przecież nad tym samym pra
cował, aie i dlatego też zagra
ła w nim nuta egoizmu: czyż 
mam rezygnować z palmy 
pierwszeństwa na rzecz tego 
młodzika, którego sam tak 
niedawno jeszcze kierowałem 
na  człowieka? OdrzucK by 
może?...

Poczuł za sobą oddechy k il
ku ust — nad arkuszem po- 
chyliło się kilka głów. Naczel
ny inżynier kombinatu wska
zał pałcern na zderzaki i py
tająco spojrzał na Arcimowl- 
cza.

— Tak, tu Jest błąd, tu ni» 
wytrzyma. Ale to można na
prawić.

— A poza tym?
— Myślę, że trzeba przyjąć 

1 oddać to młodzieży do ro
boty, chjtóa zaufania nie za
wiedzie, jeżeli sama się tak 
pali do tego.

...Gdy przy końcu zebrania 
ogłoszono wynik tej na pocze
kaniu zaimprowizowanej na
rady produkcyjnej — wyda
wało się. że halę stolarni roz
sadzi grzmot oklasków mło
dzieży.

ROM A W ZAMBROWSKIMijają cztery iafh od czasu,
gdy Biuro Informacyj
ne" partii komunistycz

nych i robotniczych powzięło 
historyczną rezolucję „O sytua
cji w Komunistycznej Partii 
Jugosławii“ . Znaczenie tego 
dokumentu dla teorii i prak
tyk i światowego ruchu komu
nistycznego jest olbrzymie.

Rezolucja z całą siłą zdema
skowała zdradzieckie, anty- 
marksistowskie i antyradziec
kie oblicze k lik i Tito i stała 
się mocnym ideologicznym i 
politycznym oparciem dla in-
ternacjonalistycznych i rewo
lucyjnych sil Jugosławii w naj
trudniejszym dla nich okresie, 
Stała Się dla jugosłowiańskich 
komunistów i patriotów bodź
cem do podjęcia ofiarnej i bo
haterskiej walki przeciw faszy 
stowskiemu reżimowi, ustano
wionemu przez tę klikę. Rezo
lucja Biura Informacyjnego 
stanowiła i  stanowi nieocenio
ną pomoc WKP(b) i osobiście 
i .  STALINA dla międzynaro
dowego ruchu komunistyczne
go, a w szczególności dla par
t i i  krajów demokracji ludo
wej. Stała się ona dźwignią po
ważnych przemian w krajach 
demokracji ludowej, w przeło
mowym dla tych krajów mo
mencie, bodźcem do śmiałego 
i zdecydowanego kroczenia po 
drodze budowy socjalizmu.

I
Rezolucja Biura Informacyj

nego wskazała, że nacjonalizm 
belgradzkich renegatów nieu
chronnie doprowadzi do tego, 
że „Jugosławia wy rodzi się w 
zwykłą republikę burżuazyjną, 
te utraci swą niepodległość, 
przekształci się w kolonię 
państw imperialistycznych“ .

Rozwój sytuacji bardzo szyb
ko potwierdził te przenikliwe 
przewidywania.

Titowska Jugosławia stała 
się jedną z głównych baz agre
sorów amerykańskich w Euro
pie, ośrodkiem prowokacji wo
jennych na Bałkanach.

Rezolucja Biura Informacyj
nego w sposób decydujący za
ostrzyła czujność wobec ele
mentów nacjonalistycznych, 
które wsączały truciznę nacjo
nalizmu w szeregi naszej par-
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Historyczna uchwala Biura InformacyjnBgo partii kominiisipzsp i a m e z p )
tił. Jak i  bratnich partii kra
jów demokracji ludowej i 
przyczyniła się do umocnienia 
w ich szeregach zasad interna
cjonalizmu proletariackiego.

Przejście na szeroki front 
budownictwa socjalistycznego 
(w krajach demokracji ludo
wej — przyp. red.). ... oznacza
ło wzmożenie walki z wrogiem 
klasowym, który przy pomocy 
zatrutej broni nacjonalizmu u- 
siłował zahamować przeobra
żenia socjalistyczne, przeszko
dzić w ich urzeczywistnieniu.

W miarę, jak kraje demo
kracji ludowej przechodziły do 
budownictwa socjalistycznego, 
z każdym rokiem umacniała 
się i pogłębiała ich ideologicz
na. polityczna, gospodarcza i 
kulturalna więź z Krajem So
cjalizmu — ZSRR.

Przesłanką zwycięskiego prze
biegu walki klasowej i pomy
ślnego rozwoju budownictwa 
socjalistycznego w krajach de
mokracji ludowej było twór
cze stosowanie przez partie ko
munistyczne 1 robotnicze w ich 
działalności nauki marksizmu- 
leninizmu, szerokie korzysta
nie z historycznych doświad
czeń zwycięskiego budownic
twa socjalizmu w ZSRR.

Lecz i w tej dziedzinie prze
szkodę stanowiły prąwicowo- 
oportunistyczne i nacjonalisty
czne teorie w rodzaju gomuł- 
kowskiej „polskiej drogi do so
cjalizmu“ , którą z pozycji 
zbieżnych z titoizmem prze
ciwstawiano drodze budownic
twa socjalizmu w ZSRR.

Na przykładzie Polski, na 
przykładzie walki PZPR prze
ciw" nacjonalistycznej grupie 
Gomułki dobitnie potwierdziło 
*ię, że w naszych czasach na
cjonalizm prowadzi po równi 
pochyłej do obozu Irnperu liz- 
mu, do sprzęgnięcia się z jego 
agenturami,

Nie Jest bynajmniej rseessą 
przypadku, a na odwrót, jest 
prawidłowością w rozwoju 
krajów demokracji ludowej, 
że nacjonalizm występuje w 
nich jako podglebie wszystkich 
odchyleń, jako zatruta broń 
wszelkich agentur Imperiali
stycznych.

n
LENIN- genialnie przewidział 

rozwój walki po obaleniu wła
dzy burżuazyjno-obszarniczej; 
10 — 20 lat właściwej polityki 
wobec chłopstwa, a zwycię
stwo socjalizmu będzie zapew
nione.

Przeprowadzając druzgocącą 
krytykę polityki renegatów tl- 
towskich na wsi, demaskując 
jej awanturnictwo i lewackie 
zaskoki, wszelakie oszukańcze 
manewry, służące jedynie dla 
przykrycia kułackiej, w istocie 
rzeczy, lin ii Tito, rezolucja 
Btóra Informacyjnego ujaw
niła całą perfidię titowskich 
gierek na wsi jugosłowiań
skiej.

_.\V momencie historycznym, 
gdy zagadnienie charakteru 1 
kierunku dalszego rozwoju sto
sunków wzajemnych między 
proletariatem a chłopstwem 
stanowiło sprawę naczelną dla 
krajów demokracji ludowej, 
rezolucja Biura Informacyjne
go stała się punktem zwrot
nym w działalności partii ko
munistycznych i robotniczych 
na wsi. Wniosła ona całkowi
tą jasność ideologiczną i spre
cyzowanie zagadnień walki 
kiasowej w krajach demokra
cji ludowej w okresie przej
ściowym od kapitalizmu do so
cjalizmu, okazując olbrzymią 
pomoc partiom komunistycz
nym, uzbrajając je wobec real
nej groźby odchyleń ideologi
cznych. Nauk» marksizmu-le- 
alinizmtt e prawidłowościach

rozwojowych wsi w  określa
przejściowym, rozwinięta w 
rezolucji, jest niezawodnym 
drogowskazem dla partii kra
jów demokracji ludowej.

Kamieniem węgielnym ich 
polityki stały się znane leni- 
.nowsko-stalinowskie wskaza
nia 6 nieuchronnym zaostrza
niu się walki klasowej w okre
sie przejściowym od kapitaliz
mu do socjalizmu; o koniecz
ności wszechstronnego umac
niania spójni gospodarczej 
między miastem a wsią 1 upor
czywego rozwijania jej wyż
szych form; o, konieczności 
stosowania trójjedynej formu
ły: oparcia się o biedotę, uma
cniania sojuszu ze średniakiem 
i nieustawania w walce z ku
łakiem.

Partie komunistyczne i  ro
botnicze rozwinęły jasną per
spektywę walki o przebudowę 
socjalistyczną wsi przez do
browolne zrzeszanie małorol
nych 1 średniorolnych chłopów 
w wielkie, spółdzielcze, zespo
łowe gospodarstwa, wyposażo
ne w nowoczesne maszyny ro l
nicze, gospodarstwa zdolne do 
wykorzystania zdobyczy współ
czesnej wiedzy rolniczej.

Doniosłe znaczenie miało 
również uzbrojenie partii 
przeciw lewackim zaskokom i 
próbom awanturnictwa, .wyra
żającym się w pochopnym, 
mechanicznym dekretowaniu 
tempa rozwoju uspółdzielcza- 
nia, w naruszaniu zasady do
browolności, w usiłowaniach 
administracyjnego „rozkułacza- 
nia“ . Rezolucja wskazała na 
konieczność wytrwałego przy
gotowania niezbędnych warun
ków do powszechnego uspói- 
dzielczenia wsi, na gruncie 
którego jedynie możliwe jest 
przejście od polityki ograni
czania kułactwa do polityki l i 
kwidacji kułactwa Jałto klasy,

Wniesienie pełnej Jasności
da polityki partii na wsi zada
ło miażdżący cios wszelkim o- 
portunistycznym, wrogim gru
pom.

Kierownictwo PZPR z towa
rzyszem Bierutem na czele w 
długotrwałej 1 zaciętej walce 
przezwyciężyło odchylenie pra
wicowe i nacjonalistyczne Go
mułki, który w sprawach wiej
skich usiłował przeforsować 
politykę faktycznej kapitulacji 
przed kułakiem, linię niekrę- 
powanego rozwoju elementów 
kapitalistycznych na wsi oraz 
rezygnację z walki o je j socja
listyczną przebudowę.

W toku rozwijającego się 
budownictwa socjalistycznego, 
w miarę jak natarcie socjali
styczne zdobywa nowe pozycje 
rośnie opór elementów kapita
listycznych, zaostrza się walka 
klasowa na wsi i konieczna 
jest ciągła napięta czujność 
na niebezpieczeństwo przede 
wszystkim przejawów prawi
cowego oportunizmu, podobnie 
Jak 1 zeskoków lewackich.

Jako przykład, że niebezpie
czeństwo takie w PZPR, po
dobnie jak w innych bratnich 
partiach krajów demokracji 
ludowej, bynajmniej w pełni 
nie zanikło, fnogą służyć recy
dywy oportunistycznej bierno
ści, jakie w połowie ubiegłego 
roku ujawniły się w tereno
wych organizacjach partyj
nych w Polsce wobec prób sa
botowania przez kułactwo do
staw obowiązkowych, prób po
derwania w masach chłop
skich tej ważnej formy spójni 
między miastem i wsią. Po
dobny charakter miała też re
cydywa oportunistycznego sto
sunku w szeregu organizacji 
do sprawy dalszej rozbudowy 
spółdzielczości produkcyjnej, 
co znalazło swój wyraz w po
ważnym zaniedbaniu na jesie

ni roku zeszłego pracy maso-
wo-politycznej na rzecz dal
szego rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej oraz w wypacze
niu charakteru działalności 
POM-ów i ich Wydziałów Po
litycznych, powstałego na sku
tek przewagi w ich praktycz
nej robocie momentów techni
czno-ekonomicznych nad poli
tycznymi.

Równocześnie tu i ówdzie 
ciągle jeszcze mają miejsce po
szczególne fakty „lewicowych“ 
zaskoków w postaci narusze
nia zasady dobrowolności przy 
zrzeszaniu chłopów w spół
dzielniach produkcyjnych.

Towarzysz BIERUT na V II 
Plenum KC PZPR z całą siłą 
podniósł w swym referacie po
święconym zagadnieniom u- 
mocnienia spójni między mia
stem i wsią konieczność, aby 
„cierpliwie, wytrwałe, rozważ
nie ale nieugięcie przekształ
cać gospodarkę drobnotowaro- 
wą w gospodarkę socjalistycz
ną poprzez rozwój spółdziel
czości produkcyjnej".

I I I

Szczególnie doniosłe znacze
nie dla partii Komunistycznych 
i robotniczych krajów demo
kracji ludowej miały wskaza
nia rezolucji o roli partii,! pod
kreślające z całą mocą jej zna
czenie jako najwyższej formy 
organizacji i  najważniejszego 
oręża klasy robotniczej, jako 
podstawowej kierowniczej 1 
kierującej siły w krajach, w 
których władzę w swe ręce u- 
Jęły masy ludowe z kiasą ro- 
botrtózą na czele.

Perfidna działalność k lik i 
Tito, która celowo roztopiła 
KP Jugosławii w tzw. Frobcie 
Narodowym, pozbawiła ją sa
modzielnej roli politycznej, u- 
stanowiła w  niej iście turecki 
i— terrorystyczny teżlm, dep

cząc ideologiczne 1 organiza
cyjne zasady partii marksi
stowskiej doprowadziła do wy- 
rodzenia się opanowanej przez 
titowców partii w narzędzie 
faszystowskiego przewrotu, w 
dodatek do policyjnego apara
tu Rankowi cza.

Zdemaskowani! w rezolucji 
Biura Informacyjnego tej per
fidnej i zdradzieckiej działalno 
ścl k lik i Tito stało się sygna
łem ostrzegawczym dla całego 
światowego ruchu komuni
stycznego, a zwłaszcza dla 
partii komunistycznych 1 ro
botniczych w krajach demo
kracji ludowej.

Chodzi o to, ża partie komu
nistyczne i robotnicze w kra
jach demokracji ludowej w 
ciągu kilku zaledwie lat prze
kształciły się w partie maso
we, milionowe i że w tych 
warunkach zdołały do nich 
przeniknąć rówmież elementy 
wrogie, obce i karierowiczow- 
skie.

Chodzi o to, że wiele partii
komunistycznych i robotni
czych w krajach demokracji 
ludowej połączyło s:ę od nie
dawna z partiami socjalistycz
nymi, względnie jak PZPR by
ło tuż przed zjednoczeniem.

Chodzi wresąeie o to, że par
tie komunistyczne i robotnicze 
bądź wchodziły do organizacji 
Frontu Narodowego, bądź w 
innej formie współpracowały z 
nieproletariackimi partiami de
mokratycznymi.

W tych warunkach szczegól
nie niebezpieczna była działal
ność grup wrogich, oporiuni- 
stycznych, które, jak np. gru
pa Gomułki w Polsce, usiło
wały wszelkimi sposobami 
pomniejszyć rolę partii Jako 
kierowniczej słly, pchały par
tię na drogę odstępstw od pod
stawowej zasady lenlnizmu, 
która głosi, że partia jest sku«

pieniem najlepszych elemen
tów klasy robotniczej, usiłowa
ły  narzucić szeroki i bezkry
tyczny werbunek do partii, 
pomniejszyć rolę aparatu par
tyjnego, uczynić z partii doda
tek do aparatu państwowego,

Rezolucja Biura Informacyj
nego zabrzmiała jak potężne 
wezw>anle do czujności.

Partie komunistyczne I ro
botnicze oczyszczają swe sze
regi z żywiołów wrogich, o- 
portunłstycznych czy przypad
kowych lub obcych i zlikwido
wały już niejedno wrogie, dy
wersyjne gniazdo. Rozgromie
nie odchylenia prawicowego 1 
nacjonalistycznego Gomułki 
wzmogło czujność 'i pozwoliło 
naszej partii zdemaskować głę
boko w kierowniczych ogni
wach aparatu państwowego 
zakorzenione agentury impe
rialistyczne w rodzaju sądzo
nej w roku zeszłym grupy spi
skowców wojskowych. Agentu
ry te wyraźnie stawiały na na- 
elonallstyczną grupę prawico
wą Gomułki ! Spychalskiego, 
korzystając z ich poparcia.

Cztery lata, które dzielą nas
od opublikowania historycznej 
rezolucji Biura Informacyjne
go, wypełnione są nieustępli
wy walką partii komunistycz
nych i robotniczych o wciele
nie jej w życie. W toku tej 
walki partie krajów demokra
cji ludowej wyrosły i okrze
pły ideologicznie i organiza
cyjnie; siały się uznanym wo
dzem politycznym klasy robot
niczej i szerokich mas ludo
wych, organizatorem socjali
stycznej gospodarki narodo
wej, budowniczym nowej so
cjalistycznej kultury. Partie te 
i  powodzeniem spełniają swe 
historyczne posłannictwo, gdyż 
stawiają sobie za wzór wielką 
partię Lenina - Stalina, przo
dującą Partię międzynarodo
wego ruchu robotniczego.

•) nieznacznie skrócony arty
kuł z tygodnika „O trwały 
pokój, o demokrację ludo
wą!" — nr 27 (191) — 4.V lL 
1952,

(wytłuszczenia redakcji)«

/



Sprawy młodzieży 
w teatrach

— tutor tak watę® jw*ń<s- 
pować w życiu jak Czacki 
— powiedział miody scst- 
empowiec do swojej kole
żanki t>o wyjęciu * Teatru 
Polskiego. Byi na przed
stawieniu pięknej sxrvxl 
Orlbojedtowa „Mądremu 
biada“  i  po»i*4 bohatera 
wzruszyła go do W * -  
ka e łck ie go  se tm itjra ., 
oWu<teym i podłym arodo- 
w iaki«« aryitatawtyweny« 
Kłarcbćw, «SMsetŷ » d«wofe~ 
k lw iraów , WT.bu&sSa w 

■wdeP:?» J»r#~ 
grieni« ksztahsani® wła
dnego charakteru.

— Walczyć tek Ja9t P l*-
trrekowa — oto nasze za
danie — powiedziała mło
da dziewczyn* w  czasie 
antraktu do swojej matki. 
Przyjechały one z pobli- 
fldrie} wsi na przedstawie
nie sztuki 'Wannińiłrl ego 

. „Zwycięstwo* w  teatrze 
„Ateneum- .

Siła odiMstywenfa srh**
M dramatycMteJ na HAo- 
4p*& Jest «grętsma. t>cfcjy» 
pitaew« pwaaąysUBMr 
PWteaz etanowii może ft6** 
te iny cr«ł wychowwwwty. 
Tea.tr ( M  fiiraa * * / "  
piastyesntej ęAwlęreładla
problemy ire fa  <**3* nai -
prawdziwszy obraz rzeczy
wistości Dlatego tak w m - 
IJTTSi protWCBWWBl TO&t?
dia młodzieży, Teatr Mło
dego W ite ,  dlatego tak 
ważnym jest uwzględnienie 
w repertuar*o wszystkich 
teatrów — młodzieżowej 
tematyki.

Nie ulega wątpliwości, 
że «zczególnie bliskie są 
<H* młodzieży tematy s jej 
życia, mówiące o zwycię- 
etwswh, sukcesach, zmart
wieniach. i  kłopotach mło
dego pokolenia naszej oj
czyzny. Specjalne zadania 
w tej dziedzinie spadają 
na Teatry Młodego Widza 
w Warszawie, Krakowie, 
Poznaniu i  Wrocławiu.

„Sztandar Młodych“ la
tem i na jesieni 1950 r 
poddał sytuacją w  Tea
trach Młodego Widza bliż
szej analizie. Przeprowa
dzono krytyką lin ii reper
tuarowej poziomu przed
stawień .teatrów w Krako
wie, Poznaniu, Wrocławiu. 
Zorganizowano publiczne 
dyskusje z młodzieżą, na 
których zebrani dzielili się 
swymi uwagami z kierow-

twarz® 1 w  pracy teatrów 
dokonywały *1$ bo* dosta
tecznej pomocy ze strony 
Generalnej Dyrekcji TOF, 
a często wbrew niej. Gene
ralna Dyrekcja TOF, a 
obecni» Centralny Zarząd 
Teatrów traktowały 1 trak
tują Teatry Młodego Wi
t e  ! «prawy ołlo<Hl«4y po 
ttmummmm, sprawy . te 
znajdują «1* tam na cwtat- 
Kfe» jte ii« . I  obecni« ®ikt 
W kierownictwie CSET n i* 
Jest odpowiedzialny aa »J- 
'ItMUstiS w T©atr«ch 
go Widza. Do teatrów tych 
przytnda się bardzo często 
słabych aktorów^ -Jsk 
stwierdzają dyrektorzy 
teatrów w Poznaniu i  w 
Krakowie, przy ustalaniu 
płac szczególnie pokrzyw
dzeni są pracownicy Tea
trów Młodego Wi<Jza.

Nie więc dziwnego, że w 
takiej sytuacji praca w 
Teatrach Młodego Widza, 
w  środowisku aktorów i 
reżyserów uważana Jest za 
coś gorszego, hańbiącego 
piernał.

Kolektywy teatrów p«®- 
na najlapesej woli, csęrt® 
m b ija ją  »we wysiłki ł  
tnuy trudności n i* do po
konania, a ich sukcesy <»**■ 
Kraków) okupione są 
ogromnym wysiłkiem.

Szczególnie pouczając« 
trą dzieje wnrs rawski ego
teatru. Przez wiele la t nie 
potrafiono ustalić wyraź
nie jego charakteru, w 
kierownictwie brak było 
fachowców, byli to raczej 
pedagodzy niż ludzie tea
tru. Wreszcie postanowiono 
dokonał radykalnego dę
cia. W momencie, kiedy 
teatr wystawił „Poemat 
Pedagogiczny“  (przedsta
wienie to stało się wielkim 
siiItcpsgiti T  e&tnu Nowej 
Warszawy), wtedy to wta-
śnie, usunięto dotechczaso- 
wa dyrekcją i  nWanowano

Cm*, aby «nrtuM t e  ; 
młodzieży były reżysera- 
•wano pr7.es ts)dcn rn ir 
etrzów teatru, jak !--*«« 
Schiller, Bohdan Korae- 
niowslrf, Bronisław ¡»V 
hrowskl, Kndn A?-™- 
Henryk 8stetyńr4U i  wielu 
innych.

Postawienie »* wysokim 
©odomie pracy aęen 
¿rteżowych w 
Krakowi®, Pożaleniu, Wro
cławiu, Katowicach (blisK* 
uruchomienia )®®i wspa
niała »cena teatru Domu 
Kultury w Katowicach) —- 
w ten czy inny sposób 
winno stać się jednym z 
podstawowych zadań, s o 
lącym przed Centralnym 
Zarządem Teatrów i jego 
dyreketą, Należałoby sa
dzić. iż CZT zdając sobie 
sprawę z tego stanu rzeczy 
zadba przynajmniej o to, 
aby w planie repertuara- 
wytn naszych teatrów na
rok 1952 <* v.’\cc 
którym odbędę  sto wielki 
27sot młodzieży) znała*?? 
sie utwory o młodzieżowej
tematyce- Zdawałoby si<% 
Że CZT przystąpi do ener
gicznego zamawiania u n a -  
*zy«h dramaturgów sztuk, 
nSwiących o *Jdu  mk>_ 
dzie&y,

Niestety w  P l ^  J « !W - 
tuarowym na rok 
ma zupełni« «^«k ani pol
skich, ani
autorów, pomszAją-y * 
problemy młodzieży. Wy
mienimy t e  przykładu pa
rę sztuk, których wysta
wienie na deskach scenicz
nych naszych przodujących
teatrów «potkałoby się *
wielkim powodzeniem za
równo wśród młodzieży, 
jak 1 starszych: „Dwadwe- 
ćcia la t później“  i „Bajka 
Swietlowa, „Chłopiec a m -  
szego miasta" Simonowa.
Młodość ojców“  Gorbato- 

wa i wiele, wiele innych.

f

nową.
Należało oczekiwać zmian 

na lepsze. Tymczasem no
wa kierownictwo teatru 
nie wyrażało i  nie wyraża 
zbytniego zainteresowania 
problematyką młodzieżo
wą. Na początek wystawio
no „Miodowe" Słowackie
go. Już sam wybór sztuki 
świadczył o nieliczeniu się 
z możliwościami zespołu i 
zainteresowaniami widza. 
Reżyseria, dekoracje, gra 
aktorów — były fatalne,

Tymczasem, gdy „Bajka 
została w ystaw iona  w  Tea
trze na Pradze, poziom 
przedstaw ienia zab ił pra
wdę wszystkie walory tej 
piękne j sztuki. Po Insceni
zacji „Młodości ojców" w 
Katow icach (wystaw ionej 
z w łasne j in ic ja ty w y  tea
tru) żaden inny teatr sztu
k i tej nie ma zam iaru w y 
stawić. „Chłopiec z nasze
go m iasta“  doczekał się 
dopiero rea lizac ji na 
skach scenicznych w arsz ia-

Scena zbiorowa 
(TE

nictwem teatrów. W pod
sumowaniu tej akcji opu
blikowaliśmy artykuł ze
stawiający wnioski i  wy
suwający postulaty zmie
rzające do:

1. zapewnienia Teatrom 
Młodego Widza należytej 
lin ii repertuarowej;

2. zapewnienia należytej 
opieki i pomocy tym tea
trom ze strony Generalnej 
Dyrekcji TOF;

3 stworzenia właściwych 
warunków materialnych i 
personalnych dla Teatrów 
Młodego Widza.

W dniu 29 listopada 1950 
reku (!) w wyniku naszych 
artykułów do Redakcji 
wpłynął list od wicemini
stra Kultury i Sztuki tow. 
Włodzimier®» Sokorskiego, 
iv którym to liście tow. 
minister stwierdzał co na
stępuje:

„...zaw iadam iam , ip  sp ra 
w i  re p e rtu a ru  i s y tu a c ji 
te a tró w  m ło dz ieżow ych  i
dz iec ięcych  będzie na ncj- 
bliżsrym czasie p rze d m io 
tem  'specjalnej n a ra d y  w 
Ministerstwie K u ltu r y  i  
Sztuki na. którą obok 
przedstawicieli za in te reso 
w a n ych  instytucji i o rga - 
nizacii społecznych zapro
simy też i redakcję „Sztan
daru M ło d y c h “ .

Zapewnienie to ucieszyło 
wszystkich przyjacu. -
trńw Młodego M m i* .  
ws-vsłk!ch ludzi odpowie- 
d?yy’nvch za wychowanie 
młodzieży. *

Niestety, pojecie „w naj
bliższym czasie" zaczęto 
rozciągać się coraz bar
dziej i obecnie po 19 mie- 
«iącach od otrzymania cy
towanego pisma wspom
niana konferencja się nie 
odbyła.

Nie można powiedzieć, 
aby ten okres nie przyniósł 
żadnych zmian w Teatrach 

■ Młodego Widza. Szczegól
nie kierownictwa Teatrów 
w Poznaniu i Krakowie 
włożyły wiele wysiłków w 
podwyższenie poziomu pra
cy wychowawczej teatrów, 
w zmianę lin ii repertuaro
wej. Jednakże kierowni
ctwa Teatrów Młodego 
Budzą słusznie stwierdza
ją, że zmiany w - reper-

Poematn Pedagogicznego" 
ATR NOWEJ WARSZAW Y).

nic dziwnego, „Miodowe- , 
młodzieńcza sztuka Sło
wackiego pełna nieprawdo
podobnych sytuacji, m i
stycznego nalotu — możli
wa jest do wystawienia 
tylko w teatrze o bardzo 
mocnym zespole aktorskim 
pod kierownictwem wy
trawnego reżysera, znaw
cy epoki.

Jak widać, zatwierdzając 
w planie pracy Teatru No
wej Warszawy, jako pierw
szą sztukę w nowym sezo
nie „Mindowe" — Central
ny Zarząd Teatrów nie za
stanowił się nad ■ niesłu
sznością tego pierwszego 
kroku nowej dyrekcji.

Krążący w C entra inym  
Zarządzie Teatrów od roku 
projekt dołączenia teatrów' 
Młodego Widza do najlep
szych teatrów danego mia
sta w charakterze sceny 
młodzieżowej, jako jedna z 
dróg wyjścia, może mieć 
pewne szanse powodze - 
nia. .Test rzeczą wiado
mą, na jak wielkie trud
ności napotyka CZT w 
pracy z kadrami, jakie jua- 
my poważne braki wsrod 
reżyserów i . aktorów. Z 
drugiej strony również jest 
rzeczą wiadomą, iż w na
szych teatrach, szczególnie 
w czołowych, aktorzy czę
sto mają „przestoje“  tj. 
wielomiesięczne okresy, 
podczas których ni? wystę
pują na scenie. Połączenie 
Teatrów Młodego Widza 
z teatrami stojącymi na 
wysokim poziomie pozwo
liłoby na likwidację tego 
niezdrowego stanu rzeczy 
zarówno w teatrach dla 
młodzieży, jak i w teatrach 
dla dorosłych.

Tvlko wtedy jednak po
łączenie teatrów pod kie- 
rowrretwem wytrawnych 
reżyserów i dyrektorów 
może przynieść oczekiwa
ne rezultaty, Jeżeli na-s 
aktorzy ł reżyserzy w pełni 
uświadomią sofcie Ibrzy- 
mis znaczenie teatru w 
dzieło wychowania mio-
dziely, Jeżeli sceny 
dz.ieżowe będą traktowane 
równorzędnie ze scenom! 
głównymi, na których po
ziom przedstawień nie mu
si być wysoki, a nic Jauo 
sceny marginesowe.'

Makar er, k i

tu dramaturgicznego PWST 
w Krakowie,

Obojętność rvs. z&£3.<in'c*- 
nia młodzieży szczególnie 
jest widoczna w ustosun
kowaniu się Centralnego 
Zarządu Teatrów do spraw 
Zlotu Młodych Przodowni
ków — Budowniczych Pol
ski Ludowej. W  wywiadzie 
udzielonym przedataw.cle- 
1 owi „Sztandaru Młodych 
dvr. Centralnego Zarządu 
tow. Pański przedstawił 
repertuar teatru w War
szawie w okresie Zlotu. 
Należy stwierdzić, że nie 
zadano sobie trudu, aby w 
okrasie Zlotu została spe
cjalnie wystawiona chociaż 
jedna p.owa sztuka o mło
dzieżowej tematyce. Nawet, 
nie poczyniono wysiłków 
celem'sprowadzenia z Ka
towic teatru za spektaklem 
„Młodości ojców“ . W okre
sie Zlotu nie pomyślano o 
należytym zabezpieczenia 
teatrów w terenie we wła
ściwy repertuar, o zorga
nizowania występów pod 
gołym niebem Kp.

Ma naradzie pracowni
ków Kultury i Sztuki, zor
ganizowanej przez. ZG 
ZMP 10 kwietnia 1952 ro
ku z okazji Złotu tow. So
korski stwierdził:

.....Ziot powinien stać » ii 
momentem, w którym po
każemy młodzieży i społe
czeństwa to, co mamy naj
lepszego w teatrze, muzyce, 
plastyce, literatura«, we 
wszystkich dziedzinach na
szej twórczości..., wszystkie
nasze instytucie, organi
zacje państwowe i społecz
ne:' Film Polski, Centralny 
Zarząd Teatrów, wszystkie 
instytucje i związki pla
styczne winny traktować 
7Jot jako podstawowe swo
je działanie od obecnej 
chwili aż do 22 lipca... Ofl 
dziś należy przystąpić do 
planowej pracy... Już na
leży tak kształtować poli
tykę repertuarową teatrów, 
zwłaszcza w stolicy..."

W świetle tych słów na
leży stwierdzić, że wysiłki 
Centralnego Zarządu Tea
trów są niewspółmierne ze 
wskazaniami Ministerstwa 
Kultury 1 Sztuki. Jak dłu
go syhiacja taka będzie 
trwaia?

««dzieli';.* dstegwtem DrteM cy w Zarządzie Za
kładowym zastanawiając. się włsfcil« nad trudno
ściami w  «powałnl, kiedy z miasta przyjechał Chra- 
icikowaki.
_ Cześć, towarzysze! — rawoluł od progu- —

Na mieście gadają tyteo o waszej Mlsotet. 
Przewodniczący Janik pokiwał głową- 
_ Wiadomo- Mlgotka, to Migotka.
— Wszystkie zakłady wam teraz zazdroszczą. Ta

ka zetempówka, 830 proc. wyciągnęła, brygadę 
»organizowała. Ej, ma dziewczyna rozmach!

— Pewno! Wasza Mlgotka się postarałag^Jarzą- 
dziownia wykonała nie tylko plan. ale 1 dodatkowe 
zobowiązanie na 1 maja — mówi Stempniewicz 
» Dzielnicy. — Tylko ledwo żeście wybrnęli z nh- 
rzędzlownlą, już meldują, że spawalnia nawala plan 
w tym miesiącu.

Chruścikowski. siada przy stole i  marszczy *i% 
tak. jak rwykle kiedy słyszy o jakiejś trudnej »pra
wie do rozwiązania. Zaczyna ręką burzyć rudawe 
włosy.
_No. towarzysze — mówi — M ifotkę by tern

dać z jej brygadą. Oni by tam zrobili porządek,
Ale cóż, Migotka jedzie do Berlina.

Przewodniczący patrzy przez chwilę na Chrufei- 
kows kiego.

— 7 tym Berlinem, to Jeszcze niewiadomo — 
»aczyna.

_  ja k 1 to nie wiadomo? Na mieście wszędzie ga
dają, że nasza Migotka jedz!# na. 1 maja w  dele
gacji. Co za „niewiadomo"?

— No, *ą trudności. Rekord Migotki psdł parą 
dni temu. Icb brygada dopiero co wyciągnęła na- 
rzędziownlę. Przedwczoraj zawiadomiono nas 1 ją, 
te ma jechać do Berlina.

— No, wiec co, że przedwczoraj — zapala ilą 
Chruścikowskl. — Jakie trudności?

— Coś z dokumentami — rzuca Janik. — Czasu 
Już zs mało, żeby załatwić.

— Czasu mało! — woła Chruścikowskl — Wlqe 
jakże, ma jechać i nie jedzie?

— Ano, widzie!» — zaczyna Stempnlewic*. — 
Tak bywa. Wyjazd zagranicę — sprawa poważna, 
trzeba mieć do tego wszystko pozałatwiane.

— Ech — Wtrąca Chruścików?ki. — Żebyście, 
towarzyszu, zobaczyli Migotkę... No, dla takiej moż
na było załatwić to wszystko specjalnie. Piorunem.
I zdążyłaby.

Stempniewicz uśmiecha się powątpiewająco.
— Wyjazd zagranicę to nie tak ot, machnął ręką 

i pojechał.
Chruścikowskl się czerwieni.
— A Migotka to co? — zaczyna wojowniczo, —i 

Taka dziewczyna...
— Nie znam jej jeszcze — Stempniewicz zmienia 

nagle kierunek rozmowy. — No, więc jaka jest ta 
wasza Migotka?

— Jaka! — Chruścikowskl się śmieje. — Albo 
to o niej można tsk w paru zdaniach.

Ale teraz wtrąca.się przewodniczący Janik,
— Nie ma co znów robić takich nadzwyczajności 

i  naszej Migotki. Ot, dziewczyna, ma lat dziewięt
naście, sierota po kolejarzu, utrzymuje chorą mat
kę. Pracowała najpierw w jakiejś pakowni. Kiedy 
formowano załogę zgłosiła się do nas. Nie miała 
właściwie żadnych kwalifikacji. Tu dopiero wyro
sła. Najpierw to nawet n ikt na nią okiem nie rzu
cił, robiła swoje i  koniec. Potem weszła do naszej 
organizacji. No i Jak chodziło o Czyn Październiko
wy podjęła raptem wysokie zobowiązanie. Aż nas 
zatkało. Ostrzegaliśmy, ale gdzie tam. Jeszcze 
przekroczyła to swoje zobowiązanie. Pracowała już 
wtedy na narzędziownl. Co dotyczyło roboty 
w lot wszystko chwytała. I  tokarki ją interesowały, 
i  frezarki, cała precyzyjna obróbka. No i wszystko 
jak idzie. Spawanie, lakierowanie, wszystko. Jak 
tworzyły się brygady zaraz ją sobie wybrali na 
brygadzłstką. I n i* tylko dlatego, te  taka do roboty 
zręczna. Nie myślcie. Ale... — nagłe Janik prze
rywa.

W drzwiach staje drobna, niewielka dziewczyna 
w starym męskim ubraniu.

— A. Krystyna. Cześć! — woła Chruścikowskl, 
a za nim Inni. Ściskają-jej mocno, po-męsku rękę.

— No, jak tam, Krystyna, jak tam? — dopytuj« 
Chruścikowskl.

_  Jakoś leci — rzuca bna i * twarzy błyskają Jej 
duże niebieskie oczy. Mały, trochę zadarty nosek 
zabawnie się marszczy. Poprawia złote, puszyste 
włosy drobną ręką o pomalowanych różowo pa
znokci ach.

Chruścikowskl bierze J«3 ręfcą l  prze* chwilę 
patrzy na otwartą dłoń, jakby poprzez kura 1 pył 
chciał odczytać linię życia i inne zawiłe tajemnic« 
chiromancji.

Nagle się śmieje.
— Słowo daję, taka ręka u naszej pierwszej bry- 

gądzistkit Jak ty te procenty dą|r.lssz, Migotka?

Dziewczyna wzbiera mu rękę 1 s niecierpliwością 
rzu ca:

— Nie wydziwiaj.
Chniśdkowskl potrze»« giową.
— Taki« ehuchro — brygadzistka! Jak ciebie ło

dzi« słuchają?
Ona obraca *!ą do Janika.
— Wlęs, towarzyszu, jsk ostatecnnie * tym Bertł-

Janik upuszcza oczy. Nie chce patrzyć na dziew
czynę, tak Jakby go krępowało jej pytająca spoj
rzenie.

— No, wiecie, są trudności.«
Wstaje od stołu i idzie w róg pokotu, rdz!o znaj

duje się przytwierdzony do* ściany telefon.
Wszyscy siedzą teraz w milczeniu. Janik nakręca 

numer telefonu i po chwili wiesza słuchawkę na 
Widełki, potem znowu nakręca numer i  znów wie
sza słuchawkę. Dziewczyna śledzi początkowo z na
pięciem każdy ruch Janika, potem opuszcza po- . 
w ieki na oczy, tak jakby nie chciała, aby inni Wi
dzieli w tej chwili jej niepokój i podniecenie.

Ale cmi nie patrzą, przeglądają leżące na stołach 
pisma. Jeden rysuje coś ołówkiem na ćwiartce pa
pieru. Udają wszyscy, że sprawa Migotki nie ob
chodzi ich nic, •  nic. Tylko Chruścikowskl rzuca 
Czasem w jej stronę krótkie, przelotne spojrzenie.

— Halo — słychać głos Janika, Ma połączenie. 
% nad gazet unoszą się głowy, ołówek przestaje

biegać po papierze.
— Ja do waa jeszcze raz w  sprawie towarzyszki

Krystyny M igot-
Wszyscy słuchają w  napięciu każdego rtowa przy 

telefonie.
— Tak_ Tek— T ak- — powtarza Janik i  każde 

»asrtępne * tych „ t*k M, brzmi jakoś słabiej, kstd« 
kolejne potwierdzenie odbiera nadzieję na pomyślne 
«ałatwlenie sprawy.

— Berlin się wściekł — szepcze Chruścikowskl 
do Stempniewicz«, a w  tej samej chwili Janik wie
sza właśnie słuchawkę.

Chruścikowskl szybkim spojrzeniem ogarnia 
K rystynę . Widzi jej pochlapaną farbami 1 lakierem 
starą marynarką, jej czarne spodnie rozdarte przy 
kolanie. X skrawek jasnej, zaróżowionej skóry, wy
glądający przez rozdarcie.

Krystyna Jul wie na pewno, że sprawa wyjazdu 
nie wyszła. Gezy ma trochę zamglone, na twarzy 
nienaturalne rumieńce. Broda jej lekko drży.

Janik stsije przed dziewczyną, uśmiecha się jakoś 
krzywo.

— No, Migotka, s Berlina n ic i-  — mówi * po
zorną beztroską. — Tamci dziś wyjeżdżają.

w  porządku™ — m ów i, dziewczyna 1 wstej# 
z krzesła. — To ja już pójdą — dodaje cicho. Broda 
Jej wciąż drży,

— Zaraz... zaraz,. — protestuje gwałtownie 
Chruścikowskl. — Co się śpieszysz, mamy z tobą 
do pogadania.
_Tak, Migotka, mamy * tobą do pogadania —

mica Janik 1 uśmiecha się Jakoś niezgrabnie. Sam 
ni* wie od czego zacząć.
_ Więc, widzisz — zaczyna nagle ostro. — Oby

watelstwo polskie trzeba mleć. Rozumiesz? Po
świadczona, jak trzeba. Niby, zdaje się prosta for
malność, ale nie. Ważna rzecz. Ot, tak Jak teras. 
Miałaś jechać na 1 maja do Berlina 1 co? Paszportu 
nie dało się już zrobić.

— Ja wiem — mówi Krystyna. — Wiem. Z tym 
obywatelstwem tak jakoś wyszło. No, dwa dni temu 
mówią mi, ża jadę, każą się starać o dokument#
I wszystko już miałam, tylko i  tym obywatelstwem 
nie zdążyłam. Tatuś umarł w Piotrkowie, za oku
pacji. A tu trzeba mieć świadke v, świadectwo zgo
nu. wszystko. To jak ja mogłam przez te dwa dni 
zdobyć to obywatelstwo? — rzuca w stronę Janika, 
Jakby się tłumaczyła.

— Nie przejmuj się. Tak to Już wyszło — mówi 
Janik 1 uśmiecha się. — Ten twój czyn wypadł 
właśnie teraz. Towarzysze chcieli, żebyś jechała. 
My wszyscy cieszyliśmy się. że jedziesz...

Niebieskie oczy Krystyny znów zasnuwa lekka
mgiełka.

— No, a ja — rzuca szybko. •— Co myślicie? Też 
byłam przez te dni trochę głupia. Tak chciałam 
być w Berlinie na 1 maja. I zobaczyć FBJ i potem 
mieli nas jeszcze wozić po Niemczech przez dwa 
tygodnie.

— Zaraz, Krystyna — przerywa Chruścikowski. 
— Czy to tylko ten Jeden 1 maj? Jeszcze będzie 
ich wiele. I  będziemy jeździć do naszych towarzy
szy z Berlina. Pojedz!esz 1 ty, bo jakże?
_ Pewno — potakuje Janik. — A swoją drogą

nauka. Obywatelstwo trzeba sobie poświadczyć. 
Niby formalność, a ważna rzecz. Widzisz, Migotka™ 

Dziewczyna opuszcza głowi. Na twarzy maluje 
Jej się wyraźne przygnębieni*'

— Tak, Ja wiem — potakuje Janikowi. — AT* 
tak jakoś sobie zawróciłam głowę tą jazdą... Za 
większość pieniędzy, co miałam po wypłacie kupiłam 
»obie kostium 1 walizkę porządną, i bluzkę. No, 
żeby w tym Berlinie jakoś wyglądać, rozumiecie.

— Kostium nie przepadnie — śmieje się Foryś 
■ Kontroli. — A za to nam przyjemnie będzie po
patrzeć na ciebie w  nowym kostium!«.

— Ja wiem. Ja wiem — mówi Kryirtyna, «1« 
wciąż ma twarz zatroskaną. Nagle zwraca się d® 
wszystkich:

— No, powiedzcie sami. Aż ml trochę głupio
wracać na oddział. Bo to już s5ę rozgłosiło, że jadą 
do Berlina. Wszyscy z całej fabryki do mnie przy
chodzili, „Migotka — mówili — tylko wstydu nam 
nie zrób w Berlinie", „Migotka. trzymaj sie w Ber
linie. Pozdrów naszych towarzyszy z FDJ“ . No. sami 
wiecie. A teraz wrócę na oddział. No i że wszystko 
po staremu. Nie jadę. Głupio mi jakoś. Tak jakbym 
im z czymś nawaliłą.

— O, nawaliła... nawaliła — przedrzeźnia Cfcru- 
ścikowskl. — Zaraz nawaliła. Co ty, Migotka, wy
gadujesz?

Janik nie zwraca uwagi na Chruścikowskl ego. '
— Słuchaj, Krystyna. Ty 1 twoja brygada w r*  

ciągnęliście narzędzi ownię. Poradź, nam co robi A, 
Spawalnia nawala plan. T.edwrie 70 proc., rozumie»*.

Zapada cisza. Chłopcy rzucają czasem przelotną 
spojrzenie na brygadzlstkę. Krystyna patrzy pyta
jąco na Janika.
_ Więc znaczy coT Chcecie, żebym ja i  m o jł

brygada, tak?
Janik się uśmiecha, a za nim inni.
— No, tak. Mniej więcej tak, AT! go tka Myślałem, 

że może ty potrafisz tam porządek zaprowadzić
— No, Jak chcecie. Pogadam z moimi. Będę pró

bować — odpowiada Krystyna, ale z twarzy ni# 
schodzi jej zachmurzenie I w  słowach jakoś brakni® 
zwykłej energii.

— To co, możemy n8 debie liczyć? — pyta Janflt 
Chruścikowskl patrzy przenikliwie na K rystyn*

odgaduje, że teraz, właśnie teraz potrzeba jej chy
ba najwięcej pomocy towarzyszy.

— Słuchaj, Migotka — zwraca się nagle do niej,
— Nie myśl już o tym Berlinie. I  nie. może ci by* 
głupio wracać na oddział. Czy ty. Mi-gotka, rozu
miesz, że będzie fajnie, najfajniej, kiedy na 1 maja 
my, cała nasza załoga, będziemy razem? Żerań. 
Kapujesz. Migotka. Pójdziesz razem * nami. Bę
dziesz szła na czele naszej załogi z szarfą pierwszej 
przodownicy. Kapujesz, Migotka?

Dziewczyna patrzy teraz na Chruścikówskieg* 
na Jego pociągłą, bladą twarz, poznaczoną śladami 
po ospie, na rude zwichrzone włosy 1 lekko sią 
uśmiecha.

Aie już zaraz za Chruścikowskim zaczyna Foryś. 
—- Migotka, Zygmunt z ust mi to wyjął. Chcia

łem d  powiedzieć, że na 1 maja jak pójdziesz z na
mi w  pochodzie, to będzie najfajniej. A potem ty 
wiesz, Migotka, będzie Zlot. I  huk roboty. Nowa 
zobowiązania. Od nas każdy chciałby na ten Z lot 
A Jakby tu szła robota? Nasza najlepsza bryga- 
dzistka przez S tygodnie bujałaby po świeci«. Ty 
się zastanów, Migotka.

Teraz Krystyna uśmiecha się szeroko. Kochani są
ci chłopcy. Rozumie w tej chwili z całą ostrością 
dlaczego je j to mówią, dlaczego patrzą jej w oczy 
i  dopomagają uśmiechami. „Trzymaj się stara. Po- 
ka i co potrafisz“ ;

*— No, przecież powiedziałam od raru — zaczyna-
— Pójdę s moją brygadą na spawalnię. Postaram 
Się.

— Postaram™ — powtarza po niej Chruśdkow 
gkl. — Migotka, ty nie mów „postaram", ty powiedz 
jasno, wyraźnie. Po naszemu. Będzie zrobione. Po
dejmiesz nowe zobowiązanie, Migotka? Pod ten 
Z lo t

Krystyna poważniej*.
_No; więc dobrze. Na ten Zlot. Podejmuję *®-

bowlązanle. Spawalnia będzie wykonywać plan.
_ Pierwsze zobowiązanie zlotowe w naszej fa

bryce — mówi Janik i głos jego brzmi uroczyści®. 
Chruścikowskl podchodzi do Janika.
— Moja brygada postanowiła jako Crvn Zlotowy 

przekroczyć normę na montażu głównym o 40 pro®,

— 1 zwrsoając się do chłopców, rzuca: — No, dalej 
chłopcy. Do szeregu. Równaj na Migotkę. 

Uśmiechają się teraz wszyscy.
Krystyna nagle mówi:
— No, teraz to Już naprawdę pójdę.
■Wychodzi i  *  progu posyła im uśmiech I ostra,

wyzywające spojrzenie swych jasnych oczu.
— W porządku — mówi Chruścikowskl, kiedy za 

dziewczyną zamykają się drzwi.
Janik, szperając już w papierach, rzucat
— Wiadomo. Migotka—



Człowiek zgłębia tajemnice wszechświata
Od najdawniejszych czasów człowiek zadawał sobie py

tanie, skąd sie wziął świat, jakie były i będą jego losy. Sta
rał się znaleźć odpowiedź w przypadkowo dostrzeżonych 
zjawiskach przyrody. Spostrzeżenia te jednak kierowały 
umysł prymitywnych ludzi na drogę różnych zabobonów, le
gend i  bajek, dotyczących naszej Ziemi, Słońca, Księżyca, 
gwiazd, komet itd. Starożytne narody czciły Słońce i Księ
życ, uważając ję za istoty nadprzyrodzone, za bóstwa, udzie
lające ludziom światła. Zjawiska natury, jak zaćmienie 
Słońca i Księżyca, zjawianie się komet, grzmoty i błyska
wice, trzęsienia Ziemi, uważano za karę nieba. Nie rozu
miejąc istoty tych zjawisk, nie znaja-c jeszcze praw natury, 
człowiek odczuwał zabobonny lek przed nimi i przypisywał 
tym niezrozumiałym zjawi-kem tajemnicza boską siłę. Nie
świadomość i ciemnota ludzka były wykorzystywane prze: 
warstwy rządzące i duchowieństwo w różnych czasach i w 
rozmaity sposób. Kapłani egipscy, na przykład, poznawszy 
istotę zaćmienia Słońca, przepowiadał’ nastąpienie ..nocy" 
wśród białego dnia i tym trzymali ludność w posłuszeństwie 
i przekonaniu, iż komunikują  sie 2 bóstwami i otrzymują od 
nich wiadomości.

W religijnych podaniach 
różnych narodów pochodzenie 
świata przedstawiane jest bar
dzo rozmajcie, zależnie od wa
runków, w jakich naród ten 
żyt. Starogreckie legendy mó
wią o powstaniu świata z 
Chaosu, 7. którego powstali 
również nieśmiertelni bogo
wie, rządzący tym światem. 
Chaos zrodzif Ziemię i ponurą 
otchłań Tartaru, położoną 
„pod Ziemią“ .

Wszyscy znamy legendę bi
blijną o powstaniu świata. W 
•amej legendzie są jawne 
sprzeczności. Pierwszego dnia 
światło zostało oddzielone od 
mroku i ustalone zostały zmia 
ny dnia i nocy, ale Stonce l 
Księżyc stworzono dopiero 
dnia czwartego. Wiemy teraz, 
ł»  światło i życie na Ziemi 
rależy od Słońca, a i Księżyc 
świeci jedynie odbitym świa
tłem słonecznym, iak wszyst
kie plane'y. a nie własnym. 
Jakże więc mogło istnieć 
światło w pierwszym dniu 
„ftworzenia świata“ . kiedy 
Słońce ..stworzono“ rzekomo 
dopiero dnia czwartego?

Rozmaite legendy o stwo
rzeniu świata maią jedną 
wspólną cechę — każda z nich 
przypisuje naszej Ziemi wyjąt
kowe znaczenie wśród ciał 
niebieskich, uważa Ziemie za 
ośrodek całego Wszechświata. 
Nauka. odsłaniając coraz bar
dziej historię powstawania 
eiał niebieskich. wyjaśniła 
niezbitą prawdę, że Zirmia — 
♦o tylko jedno 7 milionów mi
lionów ciai niebieskich roz
maitego rodzaju, unoszących 
»lę w nieskończonej przestrze
ni Wszerhśw iata. Jeszcze przed 
kilkuset laty twierdzono, że 
Ziemia — to olbrzymia kula, 
wiszącą bez ruchu w prze- 
»trzeni. w samym środku 
Wszechświata. Tak też sądził 
grecki filozof Arystoteles, a 
kościół chrześcijański ogłosi) 
Jego twierdzenie jako obowią
zujące. Lecz nauka odsłoniła 
prawdziwy stan rzeczy. Ge
nialny uczony polski Mikołaj

F. NOWIKOW

„HAU! TU DYSPOZYTOR!“
Radco na usługach stacji 
m a s z y n o  w  a - t  T ra k to ro w e j

C odzienn ie  p u n k tu a ln ie  o fi ra no  7 rozg łośn i 
S ta c ji M a szynow o  - T ra k to ro w e j „S o w ie c k ie j'*  
(K ra j  K ra s n o d a rs k i)  ro / ie s a  sie g os:

— H alo , h a lo ! Tu  d y s p o z y to r .stacji m aszy
now o  - t r a k to ro w e j!

Od przesz io  ro k u  fu n k c jo n u je  c e n tra ln a  ro z 
g ło śn ia  s ta c ji — ośrodek łączności ze w s z y s tk i
m i b ry g a d a m i t ra k to ro w y m i.  W pcow auzen ie  
d y s p o z y to rn i ra d io w e j u m o ż liw iło  d o k ła d n ie j
sze i b a rd z ie j o p e ra ty w n e  k ie ro w a n ie  b ry g a d a 
m i t ra k to ro w y m i,  p o z w o liło  na bezzw łoczne 
u d z ie la n ie  im  pom ocy  o rg a n iz a c y jn e j i te ch 
n ic z n e j. M a to  szczególne znaczen ie  d la  s ta c ji 
m aszynow o  - t ra k to ro w e j.  o b s łu g u ją c e j trz y  
w ie lk ie  k o łc h o z y  /. a rea łe m  zas iew ów  o łącz
n e j p o w ie rz c h n i 23 tys . ba. S ta c ja  w y k o n u je  
w szys tk ie  zasadnicze prace ro ln e , a ponad to  
p rz y g o to w u je  paszę d la  b y d ła , u p ra w ia  obszary 
pod za d rze w ie n ie  o ch ro n n e  i pom aga k o łc h o 
zom bud o w ać  s ta w y  i z b io rn ik i w odne.

B ry g a d y  tra k to ro w e  p ra c u ją  w  znacznych  
od le g ło śc iach  od c e n tra ln e j s ie d z ib y  s ta c ji 
ł s z yb k ie  s k o n ta k to w a n ie  s i“  z u im i m o ż liw e  
je s t Jedyn ie  za pom ocą ra d ia .

O bo zo w iska  w s -ys tK u m  lu.ygud są z ra d io fo n l-  
zowane. D y s p o z y to r p o ro zu m iew a  sie z n im i 
w ed łu g  z g ó ry  o k re ś lo n e j k o le jn o ś c i. P rze ka 
zu je  on przez ra d io  k ie ro w n ik o m  b ry g a d y  b ie 
żące p la n y  p ra c y , k o n t ro lu je  ic h  w y k o n a n ie , 
o trz y m u je  in fo rm a c je  o s tan ie  fa k ty c z n y m  m a
szyn , o p ra c y  każdego tra k to ra  i k o m b a jn u , 
sp raw d za , cz-** b ry g a d y  zaopa trzone  są w pa
l iw o , s m a ry , części zapasowe.

Po u zy s k a n iu  in fo rm a c j i  z te re n u  d y s p o z y to r 
sporządza m apkę  s tanu  robó t na ca -ym  te re n ie , 
o b s łu g iw a n y m  przez S tac je  M aszynow o  - T ra k 
to ro w ą , i łączn ie  ze szczegó łow ym  ra p o rte m  
p rzeka zu je  w szys tk ie  te m a te r ia ły  d y re k to ro w i,  
in ż y n ie ro w i nacze lnem u i nacze lnem u a g ro n o 
m o w i s ta c ji. K ie ro w n ic tw o  zapozna je  sic /  m a 
te r ia ła m i i w y d a je  d y re k ty w y ,  k tó re  n ie z w ło c z 
n ie  d rogą  ra d io w ą  p rz e k a z u je  się b ryga d o m .

W to k u  p ra c v  b ry g a d  w y ła n ia ją  się często 
k w e s tie , o k tó ry c h  decyd o w ać  m oże je d y n ie  
k ie ro w n ic tw o  s ta c ji.  W szys tk ie  tego ro d z a ju  
p y ta n ia  zadane przez ra d io  w p is u je  się do 
d z ie n n ik a , po czym  d y s p o z y to r k o m u n ik u je  
b ry g a d o m  d ecyz je  d y re k to ra , czy  też w ska 
z ó w k i ag ro n o m a  lu b  in ż y n ie ra .

S ta c ja  posiada tr z y  o b jazdow e  w a rs z ta ty  re 
m o n to w e . Przed w p o w adzen iem  łączności ra 
d io w e j p ra c o w a ły  one p la n o w o  — w e d iu g  h a r- 
m o n o g ra m u ; d z ię k i ra d io to n iz a c ji sp raw ność 
I w y d a jn o ś ć  ich  p racy  znaczn ie  się z w ię k s z y ły . 
Poza n o rm a ln ą  obs ługą, p rze w id z ia n ą  h a rm o 
nog ram em , e k ip y  re m on to w e  sp ies :ą  do b ry 
gad na każde w ezw a n ie  ra d io w e . O to dlaczego 
p rzes to je  tra k to ró w ' 7 p rz y c z y n  te c h n ic z n y c h  
z m n ie js z y ły  się w r. ub. o 26 p roc . w p o ró w 
n a n iu  ze s ianem  w r. 1950.

D r ie k i łączności la d io w e j d y re k to r ,  nacze lny  
agronom  i n a cze ln y  in ż y n ie r  s ta c ji są zawsze 
d o k ła d n ie  p o in fo rm o w a n i o p rzeb ie gu  robót 
i  s tan ie  te c h n ic z n y m  m aszyn. P ozw a la  im  to 
na lepsze w y k o rz y s ta n ie  p a rk u  m aszyn i t r a k 
to ró w . na w iększa  o pe ra tyw n o ść .

Łączność ra d io w a  p rz y c z y n ia  sie do w zm oże
n ia  w s p ó łz a w o d n ic tw a  soc ja lis tyczn eg o . Co
d z ie n n ie  o Pi rano  d y s p o z y to r poda je  w y n ik i  
w s p ó łz a w o d n ic tw a  z d n ia  p op rzedn iego . Z a in 
te resow an ie  w y n ik a m i je s t ta k  w ie lk ie ,  ż.e w 
czacie a u d y c ji  'w s z y s c y  n ie z a tru d n ie n i w  dane j 
c h w il i  p ra c o w n ic y  g rom adzą sie p rz y  h o n o ro 
w e j ta b lic y ,  na k tó re j ra c h m is trz  b ry g a d y  
tra k to ro w e j w y p is u je  n azw iska  zw yc ięzców .

W r. uh. s ta c ja  w y k o n a ła  p*;m ro bó t t r a k to 
ró w  ych  w  130 p roc ., zaoszczędzono 45 ton  pa
l iw a  i 10 ton  sm a rów . K o sz ty  w łasne  o rk i  ob 
n iżono  o 10 proc. Na t3.200 ha ziem  k o łch o zo 
w y c h , o b s łu g iw a n y c h  p rzez s tac je , zebrano  po 
20 k w in ta l i  zboża z każdego h ek ta ra .

R ów n ież  i w iosenne  ro b o ty  po lne  1952 r . zo- 
* ta lv  p rzep ro w ad zo ne  szybko  i dobrze . B ro n o 
w an ie  t rw a ło  2 i p ó ł dn ia . Zboża w ys ia n o  w 
c iągu  trze ch  d n i, s łon e e zm k — w  c iągu  cz te 
rech. W sukcesach ty c h  n ie m a łą  ro lę  odeg ra ła  
d y s p o z y to rn ia  ra d io w a .

Kopernik przed 400 laty udo
wodnił ludzkości, że Ziemia 
porusza sie dokoła Słońca. W 
ciężkiej walce z zabobonem i 
ciemnota inni uczeni, Galile
usz, Giordano Bruno, Kepler, 
Łomonosow rozwinęli i utrwa
l i l i  na zawsze naukowe od
krycia Kopernika. Dzisiaj już 
małe dzieci wiedzą, że Zie
mia krąży nieustannie woko
ło Słońca, co powoduje zmia
ny pór roku na Ziemi, a 
prócz tego obraca się w ciągu 
doby dokoła swojej osi, co po
woduje zmianę dnia i nocy.

Czy wszerHwlcl ml@ł 
początek

■w całym Wszechświeci« n!« 
ma i nigdy ni« było nic nie-

Figury z gwiazdozbioru Oriona i  Byka w starożytnym atlasie.

ruchomego,- bez względu na 
to, czy jest to olbrzymia roz
żarzona kula gazowa (gwia
zda, a więc i Słońce), czy też 
planeta (a więc i Ziemia), al
bo najdrobniejszy pyłek lub 
cząstką gazu. Wszystko we 
Wszechświecie zawsze było, 
Jest i będzie w ciągłym ru
chu, ulegając jedynie nieu
stającym przemianom. Nie by
ło i nie mogło być takiego 
czasu, kiedy Wszechświat nie 
istniai, nie było więc począt
ku Wszechświata, tak sarno 
jak nie będzie jego końca. Ma
teria, z której składają się

Pięciometrou-y tcleskop-refrakior.

. planety (jak Ziemia, Mars, 
Wenus Tinne), materia, z któ
rej skiada się wszystko, co 
istnieje we Wszechświecie, 
nigdy nie znika, ulega Jedynie 
przemianom, przybiera inne 
kształty, inną postać. To samo 
dotyczy ruchu. Energia ruchu 
nigdy nie znika, ulega jedy
nie przemianom.

Prawdy te, zdobyt« przez 
ludzkość w ofiarnej pracy wie 
lu pokoleń, leżą u podstaw 
światopoglądu wielkich nau
czycieli ludzkości — Marksa, 
Kngełsa, Lenina 1 Stalina. 
Znajdują one całkowite po
twierdzenie we wszystkich 
gałęziach wiedzy, a w szcze
gólności w  nauce o niebie, o 
całym Wszechświecie, w nau
ce astronomii.

Cezy csircEisma
Zdarza się, że ^ a  wiado

mość o najnowszych odkry
ciach astronomów jakiś nie
dowiarek pokiwa głową i po
wie: „Ale kto to widział, kto 
mierzył, kto tego dotykał?" 
Dlatego przede wszystkim na
leży wiedzieć, czym astrono
mowie widzą, czym mierzą, 
czym dotykają ciai niebies
kich — czyli jakie mają oczy 
i ręce. Oczy astronomów, 
ciemne i niebieskie, wesołe i 
zamyślone — to zwykłe ludz
kie oczy, ale w naszych cza
sach astronomowie nie mogli
by wiele dać nauce, gdyby nie 
przykładali swego oka do dru
giego — szklanego oka tele
skopu. Kiedy jednak ludzie 
przychodzą do jakiegoś obser
watorium i mają ochotę po
patrzeć przez teleskop lub 
przynajmniej zobaczyć, jak 
pątrzą przez teleskop astrono
mowie, spotyka ich rozczaro
wanie. Dowiadują się, że »- 
stronomowie wcale tu do te
leskopów nie zaglądają i że

»1« n i  w offółe ani Jednej*
teleskop®, przez który patrzy
liby gołym okiem. Oko ludz
ki« zastępuj« klisz» fotogra
ficzna i może najsłuszniej by
łoby ją właśnie nazwać okiem 
astronoma. Ale nie tylko fo
tografia chwyta światło da
lekich gwiazd. Istnieje dużo 
innych dokładnych i  czułych 
przyrządów, określających 
blask i barwę gwiazdy lepiej 
niż oko, wyczuwających cie
pło, promieniujące z ciała 
niebieskiego lepiej, niż ręka. 
Na terenie obserwatorium o- 
prócz jednego lub dwóch du
żych budynków rozrzucone są 
większe i mniejsze wieże o o- 
krągiych ruchomych, obraca
jących się kopułach. W kopu
lach znajdują się wycięcia — 
otwory, przez które patrzą w 
niebo teleskopy. Mechanizm 
zegarowy obraca zwolna lu 
netę teleskopu i — fotogra
fuje. Fotografie stanowią ma
teriał badawczy dla astrono
mów. Porównanie zdjęć zro
bionych w różnym czasie daje 
obraz zmian, ja k i^  w tym o- 
kresie czasu zachodzą na fo
tografowanej cząstce nieba,

A d re s y  g ra io rd

Kiedy rozpoczyna ci« wę
drówkę po nieznanym mie
ście, potrzebny jest wam plan 
tego miasta. Kiedy szukacie w 
mieście znajomego, musicie 
znać jego adres. Do wędrów
ki po gwiaździstym niebie po
trzebna wam jest mapa nieba, 
szukając zaś gwiazdy, musicie 
mieć jej „adres“ .

Adres ciała niebieskie*« — 
to jego współrzędne na nie
bie. Podobnie jak na Ziemi, 
odróżniamy równik i połud
nik świata. Odległości od rów
nika i  południka — to są wła
śnie współrzędne ciała nie
bieskiego. Chociaż ciała nie
bieskie znajdują się w róż
nych odległościach od nas, 
przyjmujemy dla orientacji 
na widocznej półkuli nieba, 
że wszystkie ciała są rozmiesz 
czone właśnie na tej widocz
nej półkuli — kopule nieba. 
Współrzędne miejscowości ną 
globie ziemskim — to szero
kość i długość geograficzna. 
Zamiast szerokości geogra
ficznej używa się tu pojęcia 
„deklinacji" (zboczenia) gwia
zdy. Zamiast długości geogra
ficznej używa się na ku li nie
ba pojęcia wznoszenia proste
go (rektascencji) gwiazdy. De
klinacja i rektascęiicja ciała 
niebieskiego — to jego współ
rzędne, jego „adres“ na w i
dzialnym przez nas sklepieniu 
niebieskim. Biurem adreso
wym gwiazd jest katalog, za
wierający ich. współrzędne.

opr. I. NOWAK
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T M K T 0R - L 1L 1P  V  T
Fabryka maszyn rolniczych „Agrostroj" w  

Czechosłowacji wyprodukowała dwukołowy 
traktor - l il iput. Traktor ten może być uży
wany tam, gdzie nawet nie można pracować 

\jkoniem.
i Przy wyjściu z fabryki traktor zaopatry
wany jest w komplet kół: w parę kół z pneu
matykami i  dwiema parami metalowych kół 
zębatych.

Szerokość koleiny (rozstaw kół) bywa dwo
jaka  i wynosi 455 mm lub 655 mm. Silnik 
traktora jest benzynowy, jednocylindrowy, 
dwutaktowy, chłodzony powietrzem, o maksy
malnej ilości 2.800 obrotów na minutę. Ńa 
'pierwszym biegu traktor porusza się z szyb
kością 3,5 km/godz., na drugim 4,1 kmJgodz. 
i na trzecim biegu z szybkością 7,3 km/godz.

Traktor używany jest do różnych prac na 
rol i  i w sadownictwie.

Koparka doc.zepna obsługiwana przez jed
nego człowieka może w ciągu dnia wykopać 
do 500 dołów o średnicy 95 cm. i głębokości 
70 cm. Specjalny pług wykonuje równomier

ną orkę o głębokości do 21 cm. Całkowicie 
nowym urządzeniem jest przyrząd do orania, 
zwany „frezarką, ziemną“ zastępujący pług 
i  bronę. Przy jego zastosowaniu można orać 
60-cio centymetrowy pas ziemi do głębokości 
25 cm. Do traktora - l il iputa można dosto
sować jeszcze opylacz do roślin, przy pomocy 
którego ułatwiona jest walka ze szkodnikami.

u

Jej Wielmozność Phgoda ( 2 ) :

POGODA M E  W HUMORZE
Na każdym kroku Jej Wiel

mozność Pogoda daje człowie
kowi do zrozumienia, że jest 
on jeszcze jej poddanym, uza
leżnionym od jej kaprysów.

Ma ona do swej dyspozycji 
tysiące sług, którzy myszkują 
po całym globie, nie bacząc na 
słupy graniczne.

Jeżeli Pogoda jest w dobrym 
nastroju, hojnie rozdziela lu 
dziom swe dary. Na czas na
poi pola deszczem, nie skąpi 
światła i ciepła, wysyła pomyśl 
ny wiatr, aby wydymał żagle 
okrętów, rozprasza mgłę nad 
lotniskami.

Ale biada człowiekowi, jeżeli 
Jej Wielmozność Pogoda jest 
nie w humorze. Posyła ona 
wtedy gorący wschodni wiatr, 
aby spalił na pniu zboże, albo 
każe przymrozkowi zniszczyć 
Owoce w sadach. Wydaje żarnie 
ci rozkaz zatrzymania ruchu 
kolejowego i poleca lodom za
tarasowanie szlaków okręto
wych. Zmienia kursy samolo
tów na liniach powietrznych, 
a każdej wiosny drogi na lą
dzie zmienia w bagno nie do 
przebycia.

Pogoda nakłada daniny na 
państwa jak zdobywca. Obli
czono. że w samym tylko Zwią 
zku Radzieckim wiosenne roz
topy kosztują dwa miliardy 
rubli. ^

Nie ma końca fantazjom 1
pysze Pogody.

Wszystko jej jedno czym się 
bawi. W tej chwili igra ka
wałkiem papieru albo ptasim

MICHAŁ 1LJIN
piórem, a jutro, z równym za
pałem będzie podrzucać i mio
tać samolotem. Potrafi ona o- 
strożnie strząsnąć z jabłoni 
dojrzałe jabłko, ale potrafi ta
kże wyrwać z korzeniami stu
letni dąb.

Siła jej jest olbrzymia.
Bora**) w Nowosybirsku 

zrzuca z przystani do morza 
naładowane wagony ciężaro
we.

Tropikalne burze niszczą do
szczętnie miasta.

Śnieżyca na południu ZSRR 
w zimie 1922 r. powaliła 
dziewięć tysięcy słupów tele
graficznych, a dwanaście ty 
sięcy poiamała.

W jednej książce widziałem 
takie zdjęcie: na wysokim 
drzewie u więzła pośród gałę
zi duża, żćfczna beczka. Jakim 
cudem dostała się ona na drze
wo? Kto ją tam wyrzucił? Za
niosła ją tam rzeka na rozkaz 
Pogody. Rzeka pod wpływem 
ulewnych deszczów wylała i 
żartem poniosła pustą żelazną 
beczkę o kilka metrów w gó
rę, jakby to był korek. To 
tylko zabawny 'ślad całkiem 
niezabawnych wydarzeń. Wo
da igrała i bawiła się wszy
stkim, co jej stanęło na dro
dze, zarówno szczątkami do
mów jak i ciałami zabitych 
przez nią ludzi.

Dziwna rzecz, to ślepe i bez
myślne szaleństwo Pogody.

Na Dalekim Wschodzie na

W .1812 r . h u ra g a n  w S tanach  7.\e. dno czo n ych  zn iszczy ł most.

Jędrzej Śniadecki
© airakeji clueanlcznef mowie będzie

Sno<rńd n rs o n y c h  p o ls k ic h , k tó ry c h  p race  u ta ły  się t r w a 
ły m  d o ro b k ie m  w  o g ó ln o iw ia io w e .i nauce. .icv!j«o /, p ie rw 
szych n iip js c  z a jm u je  Ję d r/p .j Ś n ia d e c k i. U ro d zo n y  w 17i;8 r. 
w  Ż n in ie , n ie d a le k o  G n iezna , ko ńczy  s tu d ia  m edyczne  
w K ra k o w ie , po czym  w y je żd ża  do W łoch  i E d y n b u rg a , 
Kdzie zapozna je  sl«j t  u a jn o w v /y in i  pos tępam i n a u k  p rz y ro d 
n ic zych . w  1797 r. o b e jm u je  ke edro ch e m ji na U n iw e rs y te 
cie W ile n s k 'm . Do n a jw a ż n ie js z y c h  p rac  Ś n ia d e ck ie g o  n a le 
żą „P o c z ą tk i c h e m ii“  w y i l i n r  w 1800 r . o raz „T c o ry a  je s te s tw  

'o rg a n ic z n y c h *4 og łoszona w 1801 r. » n i \d ic w i  u m a r ł w 1333 r.

Ciasno, głowa przy gło
wie, cała młodzież uniwer
sytecka, cała inteligencja 
wileńska, a nawet kobiety 
wypełniły audytorium w 
oczekiwaniu na wykład o 
tajemniczej nauce, budzą
cej dreszcz sensacji i ocze
kiwania czegoś niezwykłe
go. Program wykładu, wy
drukowany pod datą 1797 
r., zapowiadał:

„O atrakcji chemicznej, 
czyli o powinowactwie ob
szernie mówić będzie... O 
wodzie obszernie pomówi, 
w trojakim ją stanie uwa
żać będzie i pokaże, iż się 
na gaz oxygen i hydrogen 
rozłożyć i z składu tych 
dwóch powstać może. Co 
odbywszy, traktować bę
dzie o paleniu się i ogniu, 
naukę Stahla o flogistonie 
wytłumaczy, i jak rozumie, 
niechybnie zbije“ .

W kilka chwil po ude
rzeniu dzwonu otwarły się 
drzwi, przez które wszedł 
młody, ale poważny profe
sor, w cierłmym ubraniu, 
z nieskazitelnej bieli fula
rową chustą, zawiązaną 
pod wysoko sterczącym 
halsztukiem. Jędrzej Śnia
decki wolnym krokiem 
wstąpił na katedrę i zaczął 
prowadzić wykład po pol
sku.

Szmer niedowierzania 
rozległ się między słucha
jącymi i  tłumione giosy 
protestu wśród starszej, 
konserwatywnej części au
dytorium, przyzwyczajonej 
do używania łaciny w kwe
stiach naukowych. Nawet 
postępowy ksiądz rektor 
Poczobut, ceniony astro
nom i protektor młodego 
profesora Śniadeckiego, 
mruknął:

>— „Nie trzeba nigdy 
nauk pospolitować!"

M ylił się ksiądz rektor. 
„Spospoliiowana“ przez 
Śniadeckiego nauka chemii 
ściągnęła cały zastęp słu
chaczy, których odstrasza
ła dotychczas obca, zagad
kowa, łacińska terminolo
gia, nadająca tej trudnej 
nauce jeszcze więcej cech 
tajemniczości.

Chemia, nauka ścisła 1
zdawałoby się przeznaczo
na tylko dla grona specja
listów, stała się popularną, 
w«całym mieście. Nie mó
wiono przez pewien czas o 
niczym innym, jąk tylko o 
tym, że profesor Śniadecki 
zmiażdżył teorię flogistonu, 
nawiązującą do średnio
wiecznych poglądów i 
praktyk alchemików. Dy
skutowano zawzięcie nad 
wygłoszonym przez Śnia
deckiego poglądem, że „od- 

■ dychanie zwierząt podobne 
jest zupełnie paleniu się 
ciał i że stanoioi najistot
niejsze źródło ciepła zwie
rzęcego.

Obejmując katedrę, Śnia
decki stał na gruncie prze
łomowych wówczas i re
wolucyjnych dla chemii 
poglądów Lavoisiera, zdo
bywających sobie z wiel
kim trudem uznanie nau
kowego świata. Materiali- 
styczna teza Lavolsiera 
głosiła, że w przyrodzie nic ' 
nie ginie, lecz zmienia ty l
ko formę bytu. Wierny tej 
tezie Śniadecki, w jasnej, 
zrozumiałej dła wszyst
kich formie wypowiada 
prawdy, będące kamie
niem obrazy dla zacofa
nych umysłów. Wykłady 
jego, ilustrowane doskona
le przemyślanymi j m i
strzowsko przeprowadzony
mi doświadczeniami, toru
ją drogę nowoczesnej nau-

ce, wychowują zastępy 
młodych chemików i po
magają opinii publicznej 
wyzwalać się z zakorzenio
nych przesądów i zabobo
nów.

Wychowanek słynnych 
fizyków włoskich, Voity i 
Galvani‘ego, pracuje Śnia
decki nad oparciem nauk 
ścisłych w Polsce na pra
wdziwie naukowych pod
stawach. Nie ograniczając 
się do wykładów, ogiasza 
Sniadeck-; pierwszy w Pol
sce uniwersytecki podręcz
nik „Początki chemii sto
sownie do teraźnieyszego 
tćy umiejętności stanu“ , 
wprowadzając polskie sło
wnictwo w zakresie tej na
uki. Słownictwo to służy
ło chemikom polskim przez 
sto lat, aż do ogłoszonych 
w 1900 r. uchwał Akade
mii Umiejętności, regulu
jących polską nomenklatu
rę chemiczną.

Czołowe dzieło naukowe 
Jędrzeja Śniadeckiego „Te- 
orya jestestw organicz
nych" w oparciu o materia- 
listyczne poglądy La x>isie- 
ra głosi, że „życie w mate
r ii odżywczej w powszech
ności jest ciągłą przemianą 
formy, w danej formie —

ciągłą przemianą materii".
Znaczyło'to, ze materia u- 
iega nieustannym przeo
brażeniom formy i pozosta
je w ciągłym obiegu. Przy
czyną obiegu materii są si
ły znajdujące się częścio
wo w organizmie żyjącym, 
częściowo w danej materii. 
Kształt materii z.ależy od 
skupienia cząsteczek i po
winowactwa chemicznego, 
siła zaś organiczna — od 
promieniowania słoneczne
go.

Mówiąc w swym dziele
0 przyrodzie, Śniadecki 
kładzie silny nacisk na za
wiły krąg przemian chemi
cznych, odbywających się 
w ^żywych ustrojach. U j
mując zjawiska życiowe z 
punktu widzenia chemii i 
fizyki, staje Śniadecki na 
gruncie biochemii — nau
ki wówczas nowej i od
krywczej. Dzieło Śniadec
kiego, przetłumaczone na 
języki: rosyjski, francuski
1 niemiecki, odbija się ży
wym echem w całym świę
cie naukowym, wywierając 
niemały wpływ na kształ
towanie się poglądów f  zoo
logicznych, zwłaszcza w 
Niemczech. Wśród zagrani
cznych specjalistów utrwa

la się pogląd, że „Teorya
jestestw organicznych" jest 
pierwszą teorią życia, opar
tą na racjonalnych podsta
wach.

Nieprzejednany wróg cie
mnoty i zacofania .nauko
wego, racjonalista z krw i i 
kości, wierzący niezachwia
nie w potęgę rozumu, po
pada Śniadecki w nieu
stanne konflikty z klerem, 
stanowiącym w tym okre
sie, wraz z cudzoziemskimi 
profesorami, większość 
grona profesorskiego na 
Uniwersytecie Wileńskim.

„Pomyśl JWP Dobro
dziej — pisze Śniadecki w 
liście do Tadeusza Czac
kiego — że ten uniwersy
tet za lat kilka z samych 
tylko księży j cudzoziem
ców złożonym będzie; 
pierwsi są konieczni nie
przyjaciele nauk, drudzy
— Polaków“ .

Teoria ciai promienistych
— tj. ciepła, światła, elek
tryczności i magnetyzmu
— wyłożona w „Począt
kach chemii“ przez Śnia
deckiego, dała początek 
nazwie „Promienistych“  — 
stowarzyszeniu uniwersy
teckiemu młodych roman
tyków, i natchnęła Mickie
wicza do napisania „Czte
rech toastów pewnego che
mika na cześć istot pro
mienistych“ . Wygłaszając 
toast na cześć światła pro
mienistego, ciepła i ma
gnesu, Mickiewicz kończy 
wiersz ten k następującą 
strofką, stanowiącą jak 
gdyby poetyckie pokwito
wanie przez młodego ro
mantyka naukowych teorii 
Śniadeckiego:
Tak gdy zrośnlem w okrąg 

wielki
Przez magnesową

styczność,
Wówczas * l«jdejskiej

butelki
Palni em: WTWAT

elektryczność'
A. G.

przykład przez dwa miesiące 
bez przerwy • padały deszcze. 
Mieszkańcy tych okolic opo
wiadali później, że nie było 
widać ani ziemi, ani nieba; w 
górze i na dole była woda. Na 
ostrych szczytach wzgórz ci
snęły się gromady przemo
kłych i zziębniętych susłów.
, Na nasypie kolejowym, w 
miejscu gdzie woda nie zdoła
ła jeszcze znieść plantu, zebra
ła się taka ilość żab, że nie 
było gdzie nogi postawić. Cho
ciaż żaby bardzo lubią wodę, 
jednak im także zrobiło się 
nieswojo.

A woda wciąż przybierała,
zalewając wsie i miasta. W 
mieście Zeja łodzie pływały 
ponad przewodami telegraficz
nymi. We wsi Nowgorodka lu 
dzie uratowali się tylko dzięki 
temu, że wdrapali się na 
dzwonnicę.

Pogoda triumfowała.
Ale na ratunek tonącym już 

śpieszyły łodzie ratunkowe.
W Woroszyławsku Ussuryj- 

skim parowce i stawi acze min 
pływały ulicami, jak gdyby 
szerokimi kanałami i zabie
rały ludzi z dachów i dzwon
nic...

Zdarzały się wypadki, kiedy 
wezbrane wskutek ulewy pod
ziemne wody wtargnęły do ko
palń.

Wóda chlustała zewsząd, za
lewając przejścia i sztolnie. 
Brodząc po pas w wodzie, lu
dzie przedzierali się do wycią
gów i schodów. Woda postę
powała za nimi i ginęli w cie
mnościach wśród łoskotu za
walisk i szumu niezliczonych 
wodospadów.

Takie rzeczy wyprawia Po
goda na ladzie.

Na morzu nie ma dla niej 
żadnych hamulców.

Wystarczy, aby tylko w iatr 
przyspieszył kroku, a juz po 
morzu zaczynają pędzić fala. 
Wiatr pędzi coraz szybciej, w 
biegu rozbija na biaią pianą 
grzebienie tal. Regularne ica 
rzędy zmieniają się w chaoty
czne bałwany.

Nadchodzi burza.
Fale piętrzą się coraz wy

żej jak złodzieje obszuku.ią 
poklaa okrętu, dobierają się do 
mostka kapitańskiego, znajdu
ją zegar i sekstans***) i roz
bijają je w puch, tak, jakby 
wiedziały, że okrętową juz je
go przyrządy nawigacyjne n i  
mc się me przydadzą.

Okrętu już me widać spo
śród bryzgów wody i piany. Z 
chaosu tai wystają tylko ma
szty i na pól opuszczona na- 
ga; — sygnał nieszczęścia.

Na morzu więc szczególni* 
o pogodzie zapominać mc v, oi- 
no. riez to razy zdarzy n> Mą, 
ze me sztuka wojenna aunu- 
raiow, lecz burza zadecydowa
ła o wyniku bitwy morskiej.

.burze dopomogły ongiś zsn- 
giikom w pokonaniu „mezwy- 
cięziiiiej Armauy" — potężnej 
fiuty hiszpańskiej. W awu w;* 
k i później burza wyrwała z 
rąk Anglików okręty trancu- 
stue, wzięte do ńiewou pod 
Traraigarem.

Dużo jest książek o bitwach, 
wojnach i innych wydarzę- 
niacn w historii ludzkości.

Aie jeżeliby ktoś ciiciai na
pisać historię burz, musujmy 
pierwsze miejsce przeznaczyć 
dla znanej burzy baiakiaw- 

, Sklej, która rozszaiaui się w 
uoiegiyrn stuieciu poucza* 
k m i ip c t i iu  s e w a z L u n u is k ic j . - . u -
rza miotała wówczas sTudzia- 
łowymi okrętami liniowy nu 
jak łupinami orzechów, rozbi
jając je o skały bez najmniej
szego wysiłku. Stalowe uny ko 
twiczne rwały się jak pajęczy
na. Zerwane z kotwicy orną-y 
angio-nancuskiej flo ty iii rzu* 
caiy się po morzu, zauając ro
bie wzajemne uderzenia, jak 
najgorsi wrogowie.

W wypadki historii ludzko
ści wmieszaia się historia ży
wiołów i pokrzyzowaia wszy
stkie plany.

U wejścia na redę portu 
sterczały maszty rosyjskim o- 
krętow, które zatopm sami Ro
sjanie, aby zagrodzić drogę uo 
Sewastopola. Burza podniosła 
z dna morza jeden z tym  o- 
krętow i pomosia na murze. 
Nie było na nim kapitana a- 
ni marynarzy, a okręt mmiął 
jakby kierowany przez „u.c- 
widziainego człowieka” . Riynął 
prosto — nie straszne rnu by
ły ani głazy podwodne, ani 
skały.

A co działo się na brzegu! 
Burza zerwała namioty w o- 

bozie oblegających i rozniosła 
je po ziemi jak suche liście.

Kołdry, piachty, beczki, de
ski, ludzie i konie pędziły i 
przewracały się po zienn. Wy
dawało się, ze jakaś giganty
czna miotła wymiata to wszy
stko precz z Bałakławy.

Oto co znaczy burza! Dla 
niej trójmasztowa fregata zna
czy tyle samo, co papierowy 
okręcik. Nawet współczesny li
niowiec nie zawsze może się 
oprzeć jej naciskowi.

W roku 1929 w Zatoce Bi
skajskiej burza połamała okrę
towi liniowemu żebra — w i l 
gi, zerwała dziób, wygięła tra
wersy podtrzymujące pokład. 
Liniowiec powrócił do portu, 
jak po przegranej bitwie, a "  
przecież działo się to w czasie 
pokoju.

*

Oto stoją naprzeciw siebie— 
człowiek i żywioł. Człowiek 
mały, ale myślący — żywioł 
potężny, aie bezmyślny...

(C.d.n.). 
tłum. T. M ALIK

*) p a trz  N r  148 „S z ta n d a r M ło 
d y c h ” .

**) B o ra  — z im n y  w ia t r  p ó łn o c ny.
***) Sekstans — p rz y rz ą d  do nne- 

r z w ra  szerokości i d iu ^o sc i
g ra fic z n e j.

kco -

O to  s ta te k  w y rz u c o n y  s ilą  b u rz y  na p ia szczys ty  b rzeg
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Kt,o kocha swój kraj,swoją ojczyznę -  ten s łu ż y  fej ze ivszysikich i  zd o ln o śc i/
fZ błyskawicznej anhiety „Urnjo i dlaczego wybraliśmy delegatem na Zlot lub przedstawiliśmy do dyplomu“ )

ONI SPOTKAJĄ SIĘ NA ZLOCIE
Są ich setki tysięcy. Najlepsi 

spośród nich, 200-tysięczna rze
sza Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej, 
spotkają się już wkrótce na ra
dosnym Zlocie w Warszawie.

Na biurku Jeżą listy — odpo
wiedzi na ankietę. — Wyrażają 
one serdeczne słowa radości i 
dumy z przodujących i najlep
szych, z tych wszystkich mło
dych dziewcząt i chłopców, 
ZMP-owców i nienależnych do 
ZMP, młodych robotników, chło
pów, uczniów i studentów, har
cerzy, którzy ogarnięci szlachet
nym zapałem i wolą pracy dla 
Ojczyzny stanęli na apel — i 
przodują. Młodzież wybrała ich 
delegatami na Zlot...

K im ' oni są? Czym zasłużyli 
na ten wielki zaszczyt?

O np. Helmut Granica. 
Pisze o nim w ankiecie T. 
Adamczyk i  K. Nidecka:

„Jest Polakiem miejscowego 
pochodzenia. Pracuje w POM

Grokowo, woj. Olsztyn. Wyra
bia 250 proc. normy.  Został od
znaczony odznaką „Przodownika 
Pracy“ ... Nieraz w nocy nie mo
że spać, kiedy czeka robota w 
polu. Wtedy siada, na traktor 
i przez całą noc pracuje przy 
świetle księżyca:..“

Albo „mały, niepozorny chło
pak kol. i i i  AT RASZEK, uczeń 
szkoły Zasadniczo -  Energetycz
nej w Szczecinie, który lubi każ
de swoje zobowiązanie wykonać 
i to 2  nadwyżką. W  zbiórce ma
kulatury kolega ten wykonał 
3.500 proc. normy. Na każdego 
ucznia jak ustaliliśmy przypa
dło 4 kg papieru i 1 leg szmat. 
Jakież było zdziwienie obec
nych, _ kiedy kol. Ma.traszek 
przyniósł 140 kg papieru i 35 kg 
szmat. On taki już jest. Kiedy 
pewnego razu nie było chętne
go, który by odniósł po masówce 
sztandar do szkoły, wtedy zgło
sił się on sam, i niósł go z dumą.

To bardzo dobrze świadczy o 
kol. Matraszku, który nie jest

ZMP-owcem“ — pisze jego ko
lega Franciszek Skorupski ze 
Szczecina...

Spotkają się na Zlocie dziel
na Kasia Berger i Marysia Zwi- 
dryń.

O pierwszej z nich tak pisze 
Mirosław Metych — majster 
cukrowni w Miejskiej Gałce:

„Pracuje w biurze. Jej zaw
sze pogodna twarz gwarantuje, 
że dany pracownik będzie za
łatwiony, a jeżeli ma bolącz- 

I ki otrzyma pomoc czy radę.
1 Powzięty przez nasze koło Czyn 
Zlotowy brzmiał: przepracować 
po 12 godzin przy niwelacji bu
dującego się nowego stadionu 
sportowego. W  pracy i  punk
tualności przoduje Kasia. Poja
wienie się je j w pierwszym dniu 
pracy przy boisku z pięcioma 
łopatami na ramieniu (przynio
sła je specjalnie dla kolegów 
zamiejscowych) przyjęto burzli
wą owacją. Kasia zdobyła so
bie szacunek i poważanie. Każ
dy z nas odnosi się do niej z

zaufaniem i szczerą życzliwo
ścią...“

A  Marysia Zwidryń? — „Zaw
sze jest pierwsza w pracach spo
łecznych. Gdy jedziemy do 
PGR-u  —  to Zwidryń pierwsza. 
A kiedy koleżanka Szydłowska 
nie mogła zrozumieć algebry, 
Zwidryń z chęcią pomogła jej i 
wspólnie uczyły sic, tak że na 
koniec roku Szydłowska zdała 
egzamin z topnikiem, dobrym...“ 
— pisze Wacława Pogonowska 
ze wsi Hostynne, pow Hrubie
szów.

Wszystkich ich łączy gorąca 
miłość do Ojczyzny, przodowa
nie czy to w  pracy, czy w  nau
ce...

Ta ich praca dla. Ojczyzny 
wzmacnia siły pokoju... W tym 
tkw i internacjonalizm naszej 
pracy...

Że dobrze to rozumie, wyka
zał Stasiek Majak — delegat na 
Zlot z PZPB im. I  Dywizji Ko
ściuszkowskiej w., Łodzi, który 
„od 15 maja do 28 czerwca pra-

IpUomką na IM

Słowa: T. Urgacz Muzyka: W. Kaganek

« a*i ms» fia»' •* łt> Mb *****

Polsko nasza, Polsko ty mila, 
ty ojczyzno kopalń i hut, 
dawniej taka w snach nam się śniła*, 
gospodarzem twoim dziś lud.
Ciebie w wielkim wznosimy planie, 
my górnicy ze śląskich miast, M  
marynarze na oceanie, J#ł'
wytapiacze stali bez skaz.
R e f r e n :

Więcej węgla, 
więcej stali — 
norma w dłoniach 
nam się pali 
pionie węgiel 1 stal.
Marszem twardym, 
marszem prostym 
przegonimy 
zimy, wiosny 

w Sześcioletni nasz Plan.
Polsko nasza, Polsko ty młoda 
ponad wszystko kochamy cię, 
krasi ciebie słońca uroda 
t obiela grudniowy śnieg.
To dla ciebie w wiosny i w zimy 
budujemy za domem dom, 
to dla ciebie serce maszyny 
* ludzkim sercem biją jak dzwon. 
R e f r e n :

Więcej węgla... itd.
Niech w ojczyźnie naszej serdecznej 
rozśpiewanej Czerwienią f!ag, 
cegła uśmiech podaje cegle, 
elektryczność śmieje się z chat.
Chociaż nieraz serce ustaje 
i  źrenice zalewa pot, 
coraz mocniej bije iskrami 
zaciśnięty w prawicach miot. 
R e f r e n :

Więcej węgla... itd.

I c o t o a ł  p p  trzy godziny dłużej,
I dzięki czemu zaoszczędził 123 
j roboczogodzin, a  zarobek w su- 
j mię 380 zł przeznaczył na po-. 
! moc sanitarną dla walczącej bo
hatersko przeciwko a.nglo-ame- 

i rykańsklm siewcom dżumy i 
¡cholery', bohaterskiej Korei' ’ —  
i pisze jego kolega Antoni Misio- 
j !ek z Lodzi,*
! Oto oni, nasi przodownicy —
■ delegaci na Zlot! Wśród nich 
Bogdan Różański z Połczyna 

I „który przoduje w pracy w zle- 
i wni mleka, wykonał boisko do 
i siatki, założył LZS w swojej 
| gromadzie“  —- jak pisze mk>- 
! dzież stamtąd. Albo Wiesiek 
| Sarnecki —  „k tó ry  tak długo 
i agitował i  uświadamiał swego 
| ojca, aż ten wstąpił do spól- 
j dzielni produkcyjnej. W pracy 
I osiąga od 280—300 proc. normy, 
po pracy zajmuje się organizo- 

I waniem życia świetlicowego i 
i imprez artystycznych“  — pisze 
Eugeniusz Borkowic* z Ryńska.

I harcerka Krzywiecka z Do
mu Dziecka w Jaszkowie „bar
dzo dobra uczennica, która po
mogła koledze zl ikwidować dwa 
stopnia niedostateczna i dzięki 
temu ich drużyna zajęła p ierw
sze miejsce tĄ powiecie pod 
względem nauki...“  — pisze 
Władek Jasiński.

Oto oni, młodzi chłopcy i 
dziewczęta — przodownicy. Na 
Zlocie w Warszawie złożą 
oni meldunki najukochańsze
mu przyjacielowi i wychowaw
cy młodzieży polskiej, Towarzy
szowi Bolesławowi Bierutowi, 
wraz z dumnymi słowami: •— 
moje zawołanie — zawsze przo
dować!

I. MARTYNOWICZ

%
¡wite

Szai skończyć z przeciążaniem pracowników naukowych
zajęciami administracyjnymi

Istnym biczem pomocniczych j
pracowników naukowych na : 
wydziałach eksperymentalnych j

faktycznie , są one fikcją. Uczel
niana Komisja Inwentaryzacyj
na ogranicza rolę swą do ścią-

Uniwersytetu Warszawskiego so.j gania gotowych spisów z zakła- 
tzw. zajęcia administracyjne, i dów. A całość pracy zepchnięto 
Tracimy wiele czasu i nerwów ¡znów na asystentów. Spisy na
rta pisanie i przepisywanie nie-¡leży sporządzać na 3-ch arku- 
zliczonej ilości papierków. Nie- szach. Sądząc z nagłówków i 
mai regułą się stało, że każdy i rubryk arkuszom spisowych są 
papierek trzeba kilka krotnie  j one przeznaczone dla zakładów 
przerabiać. I  tak np. zapatrzę-1  produkcyjnych, a do nas ‘tj . do 
bowanie na aparaty, szkło i  che-¡ zakładów naukowo  -  dydak- 
mikalia. na rok 1952 przepisywa- j tycznych zawędrowały prawdo- 
liśrny trzykrotnie, gdyż trzy ra-  | podobnie przez nieporozumienie, 
zy zmieniano wytyczne co do |
sposobu sporządzenia wykazów, I A  w ogóle zadanie to jest dla 

Ostatnio poważnym dla nas j nas niewykonalne; nie jesteśmy 
ciosem jest wydane na podsta- 1 referentami przedsiębiorstw han 
wie decyzji Ministerstwa Szkól i dlowych  i  nie znamy cen 
Wyższych zarządzenie Rektora j przedmiotów znajdujących się 
z dn. 10.ui.52 r. o inwentaryza-\ w naszych zakładach. W naj- 
cj i  majątku U.W. wg stanu na j lepszym wypadku możemy sami 

31.12.1951 r. Aczkolwiek¡wyciągnąć dane z ksiąg inwen-dzień 
fo rmalnie_  . . Powołano Komisję
Podkomisje inwentaryzacyjne  -

tarzowych i  materiałowych (o ile 
I są podane) —  jest to1 iednak

sprzeczne z założeniami inwen
taryzacji■

Nawet przy tak pojętej ihwen 
taryzacji jest to ogromna robo
ta, ' która pochłonie nam wiele 
tygodni, o może i  miesięcy cza
su, potrzebnego do podnoszenia 
swego poziomu naukowego i. 
ideologicznego, do podwyższenia 
kwalif ikac ji zawodowych,

Sprawa, ta winna być jak na j
szybciej gruntownie zrewidowa
na przez Ministerstwo Szkolni
ctwa Wyższego.

E. KRAJEWSKA  
asystent Zakładu Fizjologii 
Roślin, Uniwersytetu War
szawskiego.

Uważamy, że inwentaryzacja 
majątku Uniwersytetu jest ko
nieczna. Nie zgadzamy się jed
nak z nieprzemyślanymi zarzą
dzeniami, zobowiązującymi pra-

cowników naukowych do jej 
przeprowadzenia.

Inwentaryzację powinni prze
prowadzać pracownicy admini
stracyjni uczelni. Siły naukowe 
natomiast mogą administra
cji pomóc drogą konsultacji, 
jeżeli ich pomoc jest rzeczywi
ście niezbędna. Za taką niezbęd
ną i niezastąpioną czynność w 
żadnym wypadku nie może być 
uważane wypełnianie różnych 
skomplikowanych formularzy in
wentaryzacyjnych, zawierają
cych po dwanaście czy trzyna
ście rubryk, pomijając już fakt, 
że pracownicy naukowi w wielu 
sprawach niezbędnych dla wy
pełnienia tych rubryk po prostu 
nie orientują się.

Prosimy Gabinet Ministra o 
zajęcie się powyższą sprawą i 
poinformowanie Redakcji jak 
została ona rozwiązana.

O  PRZVGOTOW ANIACR D O
j zespół świetlicowy szkół ogól
nokształcących st. lic. im. Jana 
Kasprowicza i  Marii Konopnic
kiej w Inowrocławiu.

Na program wieczoru złożyły 
się deklamacje, tańce, śpiew 
rewelersów, satyra i  solo na a- 
koędeonie. Mieszkańcom Ko- 

I bylhik najwięcej podobały się 
! piosenki „Marsz dokerów fran- 
j cuskieh“ i „Holczyezka".

ANDRZEJ KRZEMIŃSKI 
Inowrocław

I . A p a ra tu ra  ra d io w a  
d la  s p ó łd z ie ln i 

p ro d u k c g ln e j

Kolo ZMP przy Rozgłośni 
| Polskiego Radia w Szczecinie
• dla uczczenia Zlotu zobowiązało 
| s ię  wykonać dla Spółdzielni 
Produkcyjnej w Jedlicach pow.

| Pyrzyce aparaturę radiową.
| Zobowiązanie swe zetempow- 
I cy wykonali 15 dni przed ter- 
| minem. Już w dniu 30. V I przeka 
j zali oni radiowęzeł do użytku 
¡spółdzielcom organizując przy 
| tym wielki koncert.

MAJNUSZ
'

Będą s ię  n a ? g tra ły  
j „ Z lo t  52“
| Na zebraniu wyborczym dele- 
| gatów na Zlot w Piotrkowie 
! kujawskim pow. Aleksandrów

W ie c zó r UJ K obgln ikach  mtódyracjonaiiwtor Hen- 
w i ryk Jaworski z Piotrkowa Kuj.

zobowiązał się dla uczczenia Zlo 
tu wykonać prototyp mecha-

Z całego kraju nąpływają co
raz to nowe meldunki o tym w 
jak różnorodny, a zarazem cen
ny sposób wita młodzież nadcho 
dzący Zlot.

Na cześć Zlotu  
o /p  „W arn ik" przebył 

dodatkowy rejs Holandia  
— Szmecja — Polska, 
na zaoszczędzonym  

p a liir ie
„Niedawno nasz parowiec 

„Narwik“ wrócił z dalekiej czte
romiesięcznej podróży. Załoga 
statku potrafiła pracować tak, 
że statek przebył całą drogę, wy 
noszącą więcej niż obwód kuli 
ziemskiej po równiku, bez naj
mniejszych uszkodzeń i przesto
jów biorąc dodatkowo 300 ton 
ładunku, zaoszczędzając przeszło 
1900 ton paliwa, 200 ton wody 
słodkiej, 909 kg smarów i skra
cając czas podróży o 29.dni.

Dzięki oszczędnościom jakie 
poczyniła załoga, statek nasz 
mógł wykonać dodatkowy rejs 
na trasie Holandia — Szwecja— 
Polska całkowicie na zaoszczę
dzonym czasie, paliwie i sma
rach przywożąc dodatkowo 
wysokoprocentową rudę dla na
szego przemysłu.

BOGDAN DAREWICZ 
ml. marynarz w o/p. „Narwik"

Do PGR w Kobylnikach 
k/Kruszwicy udał się połączony

nicznych bron oraz ich doku
mentację techniczną.

Brony te, przez zastosowania 
aparatu mechanicznego i elek
trycznego mają się same podno
sić. Zastosowanie ich przynie
sie naszej gospodarce duże osz
czędności, a także w dużym 
stopniu ułatwi i  ulepszy pracę 
rolnika. Nazwa nowych bron. 
brzmi „Zlot-52“ .

Tow. Jaworski wezwał na ze
braniu inne kluby racjonaliza
torskie w  kraju do współzawod
nictwa w konstruowaniu no
wych typów maszyn rolniczych. 
W czasie wyborów .delegatów 
młodzież Piotrkowa Kuj. wy
brała jednogłośnie Henryka Ja- 

! worskiego delegatem na Zlot 
i do Warszawy.

BRONISŁAW LEŚNIAK 
Aleksandrów Kujawski

Pom ogą uj żn iw ach  
i b u d o w ie  c h le w n i

Młodzież wielu gromad po- 
i wiatu miechowskiego godnie 
j czci zbliżający się Zlot. Koledzy 
i z Sierakówka zobowiązali się 
! przepracować w czasie żniw 2 
i dniówki w pobliskiej spółdzielni 
I produkcyjnej oraz zlikwidować 
; 1/2 ha odłogów. Koledzy z Fal- 
; niowa postanowili naprawić 
drogę długości 1000 m. oraz o- 

j czyścić 18 ha pola z chwastów 
| Młodzież z Mniaaowic Kolonii 
j pomoże przy w kopywaniu słu- 
! pów do lin ii elektrycznej oraz 
| przy budowie chlewni.

STANISŁAW KRZYWDA 
I Antolka

Wysiłki młodego racjonalizatora nie mogą pójść na marne
. Jestem jak setki tysięcy mło

dzieży codziennym czytelnikiem 
„Sztandaru Młodych“  i chcę 
podzielić się z Wami moimi o- 
siągnięciami i trudnościami, spo 
tykanymi w wprowadzeniu do 
budownictwa moich ulepszeń 
racjonalizatorskich“ .

Tak zaczynał się list- tow. 
Edwarda Kalety, ucznia Tech
nikum Telekomunikacyjnego w 
Warszawie.

„Wraz'z ojcem — pisał tow. 
Kaleta — opracowałem szereg 
pomysłów racjonalizatorskich z 
dziedziny błacharstwa budow
lanego, które w dniu 30.V.195ł 
roku zgłosiłem do Pomocniczej 
Spółdzielni Blacharzy i  Dekarzy 
w Krakowie.

Pomysły te dotyczyły łącze
nia ru r spustowych i wentyla
cyjnych bez używania cyny, 
przy pomocy maszyny skon
struowanej przez nas, któ
ra' umożliwia przeprowadza
nie tych p-rac, produkcji 
haków do rynien dachowych z 
piaskownika profitowego, pro
dukcji rynien dachowych w od
cinkach 4 i 6 metrów.

Zastosowanie łączenia rur 
spustowych i  wentylacyjnych 
metodą prasowanych rowków 
(opracowaną przez nas) daje:

95 proc. oszczędności cyny, 
a co za tym idzie oszczędność 
węgla, kwasu solnego, saimia- 
Uu i lutówek, skraca czas pro
dukcji o połowę, usuwa ko
nieczność stosowania obrączek 
oporowych, przedłuża znacz
nie czas i użyteczność rur, stwa
rzając przy tym estetyczny w y
gląd wykonanych prac.

Ponadto’ metoda ta podnosi o 
wiele higienę pracy, odpada bo
wiem szkodliwe dla zdrowia 
wdychanie oparów kwasu sol
nego i salmiaku.

Maszyna skonstruowana przez 
nas do łączenia rur spustowych 
i wentylacyjnych bez użycia 
cyny zbudowana jest z odpad
ków i pomimo prostoty budo - 
wy stoi na wysokości zadania. 
Koszta produkcji maszyny ze 
względu na prostotę budowy i 
małą wagę są niskie. Maszynę 
może obsługiwać pracownik 
niewykwalifikowany.

W dniu 1.10.51 r. Komisja 
Wynalazczości p rz y  Pomocniczej 
Spółdzielni Blacharzy i  Dekarzy 
w Krakowie po dokładnym zba
daniu naszych pomysłów oce
niła je pozytywnie.

Pomysły nasze zostały uzna
ne przez Komisje Rzeczoznaw-

l ców przy Katedrze Rudownl-
| piwa Politechniki Krakowskiej.
J W dniu 10.in.52 ¡r. Związek Bran 
źawy. Spółdzielni Budowlanych 

[ w Krakowie wytypował Komi- 
i sję, która po bardzo dokład- 
j nym zbadaniu naszych pomy
słów uznała je za cenne. Ko- 

• misja .ta między innymi doko- 
; nała szeregu prób ekspery - 
| mentalnych starą i  nową me- 
j todą.

Zostaliśmy wytypowani przez 
| Izbę Rzemieślniczą w K ra - 
| kawie do nagrody i obiecano 
nam., ża usprawnienie nasze 
znajdzie niezwłoczne zastosowa
nie w praktyce.

Minęło już wiele, miesięcy od 
chwili, kiedy zgłosiliśmy po
mysły, a ich zastosowanie w 
produkcji dotychczas nie na- 
siąpiio i  nie, wiadomo kiedy 

! nastąpi '
| Aby uczcić Zlot Młodych 
i Przodowników, jako zetompo - 
I więc przekazuję w Wasze- ręce 
moje ulepszenia racjonalizator - 

j akie, które kosztowały mnie 
| wiele pracy, wysiłku, wiele 
I zabiegów i starań.

Niech ulepszenia te będą na- 
! lenką cegiełkę w realizacji Pla- 
1 nu 6-letniego“ .

*
Tow. Kaleta oddając w nasze 

i ręce swe usprawnienie prosi. o 
I przyspieszenie zastosowania go 
i w pracy. Dokumentację swego 
wynalazku tow. Kaleta złożył w 

i Związku Branżowym Spółdziel- 
j ni Budowlanych w Krakowie. 
I Związek zrobił dokładne opisy 
usprawnienia, obliczenia, zdję»- 
cia, a następnie przesłał je 
w marcu 1952 r. do Ministcr- 

j stwa Budownictwa Miast i 
| Osiedli w  Warszawie oraz do 
I Urzędu Patentowego. Minister- 
I stwo Budownictwa Miast i Q- 
siedli usprawnieniem nie zain
teresowało się. Tow. Kalecie, 
który przed kilku dniami byl w 
Ministerstwie powiedziano, że 
dokumentacja jego uspraw
nienia znajduje się... w archi
wum.

Sprawą tą zajęło się także 
Ministerstwo Przemysłu Drob
nego i Rzemiosła. Tu również 
zlekceważono sprawę. W M i
nisterstwie długo nie można 
było znaleźć dokumentacji u- 
sprawnienia, a kiedy wreszcie 
na skutek interwencji redakcji 
znaleziono ja, Ministerstwo o- 
biecało, że sprawą tą teraz na
prawdę się zajmie.

M ijają dni. Sprawa cennego

usprawnienia ciągnie się od ma. 
ja ubiegłego roku i  nie może 
trafić na drogę umożliwiającą 
szybkie zastosowanie go w pra
ktyce.

Wprawdzie Ministerstwo Prze
mysłu Drobnego i Rzemiosła
powiadomiło nas w dniu 23,VI, 
że „twórcom projektów wręczo
no przyznaną nagrodę i  że spra
wa ta będzie miała dalszy swój 
bieg na terenie innych resor -  
tow stosujących pomysły ob. ob. 
Kaletńw“ , wprawdzie sprawa 
ta się rusza z miejsca, ale na 
jak długo i  na ile rusza — nie
wiadomo.

! Cenne usprawnienie młode
go racjonalizatora należy szyb- 

! ciej wprowadzić w życie. Ape- 
j lujemy do Ministrów, których 
ministerstwa zajmują się u- 

i uprawnieniami ob. ob. Kaletów,
| by spowodowali szybsze załat- 
! wionie sprawy.

Jednocześnie prosimy by spra 
wą tą zainteresował się także 
Departament Techniki Państwo- 

j wef Komisji Planowania Go- 
| spodarczego, dla którego wszel- 
j kie usprawnienia racjonaliza- 
| torskie nie są przecież obojęt- 
I nie.
1 L. J.

UWAGA DELEGACI Hi ZLOT!
Delegaci na Zlot —  którzy nic przebywają w  

chwili obecnej w  miejscu, w  którym  zostali w ybra
ni, w inni do dnia 18 lipca br. zgłosić się do Zarzą
du Miejskiego, Dzielnicowego lub , Powiatowego 
Z M P  —  tego miasta, dzielnicy lub powuatu, mło
dzież którego będą reprezentować na Zlocie, w  celu 
otrzymania tarty  uczestnictwa oraz wspólnego w y
jazdu na Zlot.

Strapienie hr. Szczęk-BnscSęddega

Szczęk-Brzdęck i: 
Udali ni; gdzieś na pro- 
wimję, hu uszy mi 
spuchną od tego Zlotu•

-  too? 1 tu Zlot?...

1)

— Ba, Kozłowski nie cieśla. A co do 
podmurówki, to my cegłę damy czy 
kamienie?

— Musowo cegłę.
Tak. go Szczęsny podbeebt.ywał, tak 

jątrzył, że stary z głazu ruszył.
Wziął łopatę, począł kreślić na ziemi 

tuż za tym głazem, gdzie się ich plac 
zaczynał: jedna izba metrów pięć na 
długość, a cztery na szerokość, sionka 
metr dwadzieścia na szerokość, ze spi
żarką w końcu, a kuchnia cztery me
try  na cztery, z piwniczką. Dach wyso
ki — na dobry strych...

Chodził po tym swoim domku, prze- 
stępując krechy, żeby nie zatrzeć —• 
z pokoju szedł do kuchni — tu, mówił, 
dziewczyny będą spały, a my, chłopy, 
w izbie, Oczy mu rozbłysły, poweselał,

•— A tak go postawimy, że jedno 
okno wypadnie na jezioro, a drugie na 
Celulozę.

— A więc od jutra?
. Stary jakby wypadł z tego domku na 

ziemię — znów zalękniony, miał przed 
sobą same kreski bez żadnego pokrycia.

Ale czego ojciec się boi? Grunt 
mamy, Trzysta złotych mamy. Starczy 
na drzewo, na wapno?

■— Powinno starczyć.',
— Więc kupmy zaraz budulec 1 wa

pno. Gliny sami nakopiemy, trochę tych 
cegieł nazbieramy i czerepów spod tale
rzy naznosimy. Nic nie kosztuje —• mo
żna budować. Nawet jak zbraknie na 
dach czy na coś tam jeszcze — prze
cież ojciec zarobi. Z każdej wy-płaty 
połowę można odkladnć.\A ja będę ro
bił jak dziki osioł, niech mi tylko ojciec 
mówi co i jak — wszystko zrobię!

Ojciec ważył to wszystko, jedno 
z drugim wiązał i z tego wiązania wy
padało niezbicie, że można. Rzeczywi
ście, jeśli się ostro zabrać, można przed 
zimą chałupę postawić.

Odtąd wszystko stało się bez znacze
nia, po prostu z głowy wyparowało — 
trzym iły się tam tylko ceny budulca,, 
wymiary, sposoby, jakby najtaniej 
i jakby najlepiej? Stawiał w myślaclj 
chałupę swą oględnie, po gospodarsku, 
i coraz to na budę Kozłowskiego spo
glądał, porównując, bo gdy się położyli 
(Korbala nie było. znów gdzieś się na 
mieście, zawieruszył), nagle do syna się 
odezwał:

— A ,ty te drzwi Kozłowskiego w i
działeś?

— Widziałem. Bo co? ?

— Na jeden sżpunt. Kopnąć, to się
od dołu rozlecą.

— A ojciec jak zrobi?
— Ja zrobię j«k się należy — Bilin

gowe,
V II

Ledwo dzień bladym okiem zajrzał 
przez otwór do jamy, już ojciec obudził 
Szczęsnego. Wyleźli, zostawiając śpią
cego Korbala, który wrócił z miasta po 
północy.

Calówką sprawdził cieśla wczorajszy 
szkic na ziemi, popoprawiał i siekierą 
kołków naciosał. L inki nie mieli, od
wiązał więc kozę Lubartów, sznurem od 
Baśki przeciągnął linie wykopu.

— A tu — zaznaczył — wykopiesz 
dół na wapno. Od tego zaczniesz.

Po śniadaniu, gdy ojciec z Korbalem 
poszli do pracy, Szczęsny wziął się do 
kopania. Nareszcie robił dla siebie. Ty
le lat, tyrania dla innych, tyle domów 
i stodół obcych, a teraz dla siebie, swo
je... Byłby tak rwał ziemię do wieczora, 
ciskał na kopiec — świeżą radość 
ojcowską... Ale w porę sobie przypom
niał o nowym obowiązku i pobiegł na 
miasto po zakupy.

Chciał ugotować zupę zawiesistą, że
by łyżka stanęła. Ale ciągnęło go do ło
paty, zostawił więc zupę na ogniu — 
niech się tymczasem pogotuje — i znów 

ł wlazł do dołu, a gdy z niego wyjrzał 
po niejakim czasie, pęczak już się przy
palił.

Co się potem Szczęsny nie namozoiił 
nad nim, nie udało się swędu zabić ani 
pieprzem, ani czosnkiem. Pieprz palił 
w gębie, czosnek kręcił w  nosie, a zupa 
wciąż trąciła zgliszczami.

Z ciężkim sercem poniósł ją Szczęsny 
do Celulozy. Zdążył na przerwę obia
dową. Ludzie dopiero schodzili z robo
ty. Ale to Szczęsnego uderzyło, że stru- 
gacze z; innych partii podążają za nim, 
W ten sam koniec placu.

Zebrało się tam już. sporo ludzi 
i wciąż przybywali nowi, tak że kobył
ka i „chłopskiej partii“ znalazła się 
w zwartym kole świadków milczących 
i chmurnych. Chłopi jednak nadal ro
bili. Nic dla nich nie istniało poza obał- 
kiem. Pochyleni nad nim, z jedną nogą 
do przodu, machali rytmicznie ośnikiem 
jak kosą. Nie .mieli jeszcze wprawy, 
wióry leciały za grube, za to ich Arciuch 
obsztorcuje, w ogóle.robotę brali na si
lę —- nie na sposób. Ale była w ich 
pracy taka zajadłość, że widziało się:

dojdą! Lekkie, długie będą śmignięcia, 
bezustannie, jednostajnie, na sposób ma
szyny. I na liście wypłat te chłopy nie 
będą na końcu, na pewno nie.

Szczęsny wiadro postawił, miski po- 
rozdawał — dopiero wtedy przerwali 
pracę. Posiadali na kobyłce, na obał- 
kach — gdzie kto stał. Jedli bez słowa,

. z oczami na łyżce. Żaden w Szczęsne
go miską nie cisnął, nawet nie przyga
dał. Czyżby z tego głodu i zmęczenia 
nie poczuli spalenizny. A może mniej
sza o smak, gdy tylu strugaczy schodzi 
się nagle, gdy się na nich, widać, go
tują.

— Nie wiem, czy wy sobie zdajecie 
sprawę z tego, co robicie?

Marusik to powiedział — Szczęsny 
poznał od razu, nie widząc go jeszcze, 
bo stał okurat odwrócony plecami.

Wszyscy strugacze zwrócili głowy w 
jego stronę, wszyscy prócz „chłopów“ . 
Ci jeszcze niżej pospuszczali, prawie do 
samych misek: mów sobie, nam nic do 
tego...

— Mnie się widzi, że nie. Nieświadc^ 
mi jesteście tej roli, taką wam narzuco
no. Chcę wszystko wytłumaczyć, żeby
ście potem nie mówili: a, tośmy wcale 
nie wiedzieli... Otóż, za Moszewskiego 
strugacze na tym placu mieli tygo
dniówkę z tym, że partia nie może 
ostrugać mniej niż 187 metrów na mie
siąc. Pandera ogłosił: „niech będzie 
nadal 187 metrów na miesiąc. Ale za 
każdy metr ponadto płacę dwa i pół 
złotego. Kto na to przystaje?“ Struga
cze nie bardzo na to szli. Obawiali się 
podstępu. W końcu partia Wachowicza 
przyjęła ¡te warunki i w zeszłym mie

siącu wyrobiła 300 metrów. Wtedy Pan
dera zaproponował akord. „Po dwa 
i pół złotego?“ — zapytał Wachowicz. 
— „Nie, plącę po dwa złote i dwadzie
ścia groszy“ . Oczywiście wszyscy zro
zumieli, że Pandera chciał tylko wypró
bować, ile partia zdoła wyrobić i akor
du nie przyjęli. No cóż, jak nie przy
jęli, to Pandera mrugnął do Sumczaka, 
Sumczak pobiegł na „łączkę“ i was po
stawił do roboty. Do jakiej roboty? 
A do tej najpodlejszej — żebyście nam 
po 30 groszy z metra urwali, żebyście 
pomogli robotnika zgnębić! Tak się 
rzeczy mają. Wiecie już. Więc zapytuję 
was, czy na to pójdziecie, jak postąpi
cie?

Już nie jedli, ale oczu znad misek
nie podnosili. Ktoś zawołał: „sami nie 
wiedzą". Inny odkrzyknął, że wie
dzą, tylko się wstydzą.

— Alę czy tacy mają wstyd?
— Za bramę ich! Na wózki!
Tłum prychał docinkami, z pogar

dy wpadł w  gniew. Robiło się go
rąco.

Korba! miskę odstawił.
— A jak, po waszemu, mamy po

stąpić?
— Powinniście powiedzieć Sum-

czakowi otwarcie: „Panie Sumczak,
nie wiedzieliśmy. Nie możemy w swo
ich uderzyć. Zostaw nas na tych sa
mych warunkach, jakie wszyscy ma
ją“ -

— A jeśli on odmówi?
— To trzeba zejść z roboty.

(c. d. n.)
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Położyć kres działaniom wojennym w Korei 
wprowadzić powszechny zakaz broni bakteriologicznej

R e z o lu c ja  Ś w ia to w e j R a d y  P o k o ju
Od pram to  dwótdi l»t —

rtwierdz* r**o!ucJa — trwa w 
Korei okrutna wojna, którą ce
chuje zagłada ludności cyw il
nej, mordowanie i złe trakto
wanie jeńców wojennych, ma
sowe bombardowania otwartych

mUurt, utywsni* napalmu ł ga
zów trujących.

Światowa Rada Pokoju, po 
zapoznaniu się z przedstawio
nymi jej dokumentami doszła 
do przekonania, że w Korei u-

iywano tak i* broni bakterio
logicznej.

Amerykańskie »Iły zbrojne 
mnożą agresywne działania 
przeciwko Chinom, co stwarza 
niebezpieczeństwo rozszerzenia 
konfliktu: po zbombardowaniu

Wierzę w rozum i serce narodu amerykańskiego. Miejsce jego 
przedstawicieli jest tutaj, w Światowej Radzie Pokoju

— p o irie d z ia ł na nadzujgczajneJ sesji SRP — Ilia  Erenburg

la k  Jut podawaliśmy, w dniu 
4 bm. w czasie obrad nadzwy
czajnej sesji Światowej Rady 
Pokoju wygłosił przemówienie 
Ilia  Erenburg, powitany długo
trwałymi oklaskami.

Ruch w  obronie pokoju ̂ roz
szerzył sie — powiedział Eren
burg. Ogarnął on połową ludz
kości Wystarczy to, aby zmu- 
aló do zastanowienia się gen 
Eisenhowera, a byó może na
wet gen. Rtdgway‘a, lecz nie 
wystarczy, aby zapewnić pokój. 
Musimy pomyśleć o drugiej po
łowie ludzkości, dotrzeć do ro
zumu i serca człowieka, który 
zagubiony rozgląda sią wokół 
siebie. Przecież garstka zbrod
niarzy, świadomie zmierzająca 
do nowej -wojny jest liczebnie 
znikoma, zapewne nie stanowi 
nawet tysiącznej części ludno
ści Stanów Zjednoczonych. 
Wiem, te w Ameryce są praco
wici farmerzy, uczciwi robotni
cy, szlachetni uczeni, wspaniali 
pisarze, matki z trwogą tulące 
do siebie dzieci, 1 zakochani ma
rzący o zwykłym ludzkim szczę
ściu.

Cza* Jut, aby przeciętny 
Amerykanin — powiedział 
Erenburg — zrozumiał, że 
wiele od niego zależy: może on 
pomóc wojnie I może pomóc 
pokojowi. Nikt nie przeszkadza 
mu żyć tak, jak chce, lecz. jeże-

li garstka zbrodniarzy postano
wi krzewić „amerykański styl 
życia“ przy pomocy siły, ten 
styl życia rozsypie się jak do- 
mek z kart. Nigdy nie uwierzę, 
że człowiek szanujący swoją 
matkę, potrafi obrażać cudze 
matki. Nigdy nie uwierzę, że 
człowiek uważający swój dom 
za świątynię, może bezcześcić 
cudzy dom. Każdemu narodowi 
drogi jest jego sposób życia. 
Przeciętny Amerykanin, które
mu drogi jest amerykański styl 
życia, powinien szanować po
rządki, ustawy, obyczaje, upo
dobania innych narodów.

Poglądu na świat nie można 
wpoić przy pomocy bomby 
Nieprawdą jest, że my, ludzie 
radzieccy, nienawidzimy Ame
ryk i — mówił dalej Erenburg. 
Cenimy naród amerykański, je
go talenty, jego osiągnięcia na
ukowe, jego wynalazki, jego 
pracowitość. Dodam od siebie 
jako pisarz: bardzo wysoko ce
nię wielu pisarzy Ameryki, cho
ciaż Ich poglądy są mi często 
obce; dodam jako człowiek: by
łem w Stanach Zjednoczonych 
i spotkałem tam wielu mądrych 
ludzi. N ikt w Związku Radziec
kim  nie czynił i  nie czyni za
machu na amerykański styl ży
cia. Niechaj każdy naród żyje 
tak, jak chce. Niechaj wszyst
kie narody odnajdą drogę do 
pokoju, aby ideały, interesy i

upodobania jednego narodu nie 
przeszkadzały innym narodom 
żyć, myśleć, tworzyć.
” Dzisiaj jest dzień święta na

rodowego w Stanach Zjedno
czonych. Dnia 4 lipca 1770 r. 
naród amerykański, który po
konał ciemiężców, proklamo
wał niepodległą Republikę. W 
dniu tym zwracam się do was, 
obywatele Ameryki: przypo
mnijcie sobie ideały, które by
ły natchnieniem dla najlep
szych ludzi waszego kraju. 
Zwracam się do was, obywate
le Ameryki, powiedzcie wa
szym władcom, aby przestali 
się chełpić i grozić, aby zasiedli 
przy okrągłym stole z przed
stawicielami radzieckimi,' z 
przedstawicielami innych wiel
kich mocarstw i aby uczciwie 
spróbowali dojść do porozumie
nia. W ten sposób uratujecie 
wasz kraj, wasze dzieci, wasza 
przyszłość. Wierzę w rozum i 
w serce narodu amerykańskie
go. Miejące Jego przedstawicieli 
Jest tutaj — w Światowej Ra-
dzie Pokoju. Oczekujemy ięh i 

' 'legnieehaj wiedzą, że w deftga 
lach radzieckich znajdą oni 
przyjaciół, którzy potrafią zro
zumieć odmienną drogę każde
go narodu i którzy nie chcą na
rzucić innym swego sposobu 
życia, lecz pragną uratować ży
cie, kulturę, przyszłość całej 
ludzkości.
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Bezprawnie deportowani z Francji Polacy
w r ó c il i  dci k r a j u

Dnia 4 bm. przybył! do Warszawy emigranci polscy * Francji, 
którzy padli ofiarą brutalnych repres ji wymierzonych przez re
akcyjny rząd francuski przeciwko wychodźstwu polskiemu.

wielu miast chińskich, po uży
ciu broni biologicznej na tery
torium Chin, po niejednokrot
nych groźbach użycia broni a- 
tomowe.i —•; niedawne naloty na 
elektrownie wodne na rzece Ja- 
luczian, które zaopatrują w 
prąd przemysł Chin północno- 
wschodnich. stanowią rozmyśl
ną prowokacje obliczoną na to, 
ażeby utrudnić zawarcie rozej- 
mu.

Za te metody prowadzenia 
wojny, stosowane przez amery
kańskie dowództwo wojskowe 
w Korei. oraz. za nieustanne 
przeszkody utrudniające postęp 
rokowań w sprawie rozejmu 
ponoszą odpowiedzialność nie 
tylko Stany Zjednoczone, lecz 
również rządy wszystkich kra
jów. które popierają bezprawną 
ingerencję Narodów Zjednoczo
nych w wewnętrzny konflikt w 
Korei i które oddały swe siły 
zbrojne pod rozkazy amerykań
skiego dowództwa naczelnego, 
którego działalność prowadzona 
w imienin ONZ nie daje sie 
pogodzić z pokojowymi celami, 
proklamowanymi przez Kartę 
Narodów Zjednoczonych.

W ceiu położenia kresu cier
pieniom narodu koreańskiego i

w celu utrzymania pokoju.
Światowa Rada Pokoju wzywa 
wszystkie narody, aby zażądały:

1. natychmiastowego położe
nia kresu działaniom wojen
nym przez podpisanie rozejmu 
na zasadzie poszanowania pra
wa międzynarodowego i zwy
czajów międzynarodowych; pod
pisanie tego rozejmu zależy 
tylko od tego, aby delegacja 
amerykańska zrezygnowała ze 
■swych nieuzasadnionych żądań 
w sprawie repatriacji jeńców 
wojennych;

2. ratyfikacji i przestrzegania 
przez wszystkie kraje protoko
łu genewskiego z 17 czerwca 
1925 roku. zakazującego używa
nia środków wojny bakterio
logicznej.

Osiągnięcie tych najpilniej
szych celów pozwoli ustanowić 
trwały pokoi w Korei przez  
pokojowe i sprawiedliwe ure
gulowanie problemu koreań
skiego. poszanowanie swobod
nie wyrażonej woli narodu ko
reańskiego i wycofanie z Korei 
wszystkich obcych wojsk.

Wojna w Korei z jej Okru
cieństwami i stosowaniem bro
ni masowej zagłady jest poważ
nym ostrzeżeniem dla wszyst
kich narodów świata.

Wycofania wojsk okupacyjnych z Japonii
pełnej jej suwerenności 

g dem okratycznego rozwofu

Przed I I  Akademickimi Mistrzostwami Polski
Wśród przybyłych robotników I i 11-letnta córka Teresa oraz
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Blisko 500 lekkoatletów na starcie
1 ich rodzin znajdują się: Józef 
Heresztyn — górnik, Józef Król 
— górnik, Aniela Sobczak •— 
przedszkolanka, Franciszek M i
zera — górnik, jego żona Zofia

Franciszek Tomaszewski — gór
nik i jego żona Jadwiga.

Przybyłych powitał w serdecz
nych "słowach, w imieniu ludu 
Warszawy — przewodniczący

10 bm. rozpoczynają rię w Warszawie n  Akademickie Mistrzostwa Polski. Do HMip-
ra trwać berta zacięte walki na pływalniach, skoozniatSi, bieżniach, rzutniach i stadio- 
S U ^ r S s k T h  o tytu ły lekkoatletycznych i pływackich mistrzów PotakL P ie rw « , 
mistrzostwa akademickie, które odbyły się przed rokiem we Wrocławiu, zgromadziły na 
t  * zecie ogółem 1.700 osób. Mistrzostwa te były przeglądem dorobku sportu akademickie
go j przyniosły wiele dobrych wyników.

przez studentów, a walka bą-

Delegacja KG PZPR na
przybyła

drugą Konferencję SEO
do Berlina

Zeszłoroczne Mistrzostwa 
Akademickie dały możność 
zorientowania się w poziomie, 
Jaki reprezentują akademicy 
w poszczególnych konkuren
cjach sportowych. I  AMP wy
kazały, że poziom studentów- 
Bporiowców w lekkoatletyce 
jest dobry, natomiast w pły
waniu — bardzo słaby.

Na I  AMP we Wrocławiu 
lekkoatleci akademiccy osią
gnęli wiele dobrych wyników. 
Należy wymienić choćby wy
nik kol. Ilw ickie j — AWF 
Warszawa w biegu na in o  m 
v- czasie 12,3 sek., kol. Olej- 
nikówny — Wrocław w bie
gu na 200 m z czasem 27 sek., 
kol. Wolniewicza — Poznań, 
który wynikiem 10,8 sek. w 
biegu na 100 m oraz 22,8 na 
200 m wpisał się na czoło ta
beli zeszłorocznych sprinterów 
Polski. Dobre wyniki osią
gnęli również kol. Potrzebow
ski, Leśniak i Lewandowski 
oraz Szeiągiewicz.

\¥  tegorocznych mistrzo
stwach w lekkoatletyce star
tuje 338 mężczyzn i 125 ko
biet. Już sama liczba zgłoszeń 
wskazuje, że mistrzostwa zo
stały poważnie potraktowane

dzie bardzo zacięta. Na star
cie zabraknie wprawdzie k il
ku olimpijczyków, którzy już 
wyjechali do Helsinek. Z dru
giej strony jednak w I I  AMP 
startuje wielu zawodników 
nieznanych jeszcze naszej pu
bliczności, ale mających do
bre wyniki w odbytych już 
licznych eliminacjach.

Wśród „setkarzy“ zobaczy
my w tym roku Czajkowskie
go i Holajna z Politechniki 
Śląskiej oraz MachazWSWF. 
Wśród 400-metrowców będzie
my świadkami walki pomię
dzy Janikiem, JotkoWskim, 
Szu likiem i  Wawrzyniakiem. 
W biegu na 800 m startują 
m. In. Kuraś, Leśniak i Kna- 
be. Na 5.000 m i 10.000 wal
ka o tytu ł mistrza rozegra sie 
zapewne między Nowakiem 
(akademicki mistrz Polski) 
a Hasiorem oraz Hamplem. 
Ciekawe będą również skoki. 
W skoku w dal najlep
sza rezultaty miał dotąd Sak, 
zaś w trójskoku Dziewolskt. 
W pchnięciu kulą startuje m. 
in. akademicki mistrz Polski 
— Sokołowski.

W konkurencji kobiet bar

dzo ciekawi* zapowiada się 
start Lerczakówny na 100 m.
W tym roku po raz pierwszy 
będziemy świadkami biegu 
kobiet lia 400 m. Konkuren
cje lekkoatletyczne w I I  AMP 
będą z pewnością emocjonu
jące.

W celu wzięcia udziału w
obradach drugiej konferencji 
Niemieckiej Socjalistycznej Par
tii Jedności (SED),'która odbę
dzie się w dniach od 9 do 12 bm. 
przybyła do Berlina delegacja 
KC Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej. W skład dele

gacji w ch od zą: eztonefe IM tira
Politycznego KC PZPR wice
premier Aleksander Zawadzki, 
pierwszy sekretarz KW  PZPR 
we Wrocławiu — Ryszard Ku- 
llgowskl oraz zastępca kierow
nika wydziału Prasy KC PZPR 
— redaktor Jerzy Kowalewski.

Warszawskiej Rady Związków 
Zawodowych — Ogrodnwczyk.

W imieniu wysiedlonych z 
Francji Polaków przemawia) 
górnik Józef Heresztyn.

Przybyłym rodakom licznie ze
brana młodzież Warszawy wrę
czyła bukiety biało-czerwonych 
i czerwonych kwiatów. Wszyscy 
podchwytują słowa bojowej pie
śni rewolucyjnej walczącego 
proletariatu „Międzynarodówki“ .

domaga się
Światowa Rada Pokoju na 

nadzwyczajnej sesji w Berlinie 
uchwaliła rezolucję w sprawie 
walki przeciwko remilitaryzacji 
Japonii, o Japonię demokra
tyczną. która głosi m. in.:
" Traktat podpisany w San 

Francisco pod naciskiem Stanów 
Zjednoczonych i japońsko-ame- 
rykański pakt bezpieczeństwa 
już w dwa miesiące po ich wej
ściu w życie (28 kwietnia 1952 
roku) wywołały wyraźny opór 
narodu japońskiego, który uwa
ża, że układy te zostały, mu na 
rzucone ze szkoda dla jego ży 
wotnych interesów i rl 1 a jego 
pragnienia pokojowego rozwoju 

W związku z niebezpieczeń
stwem rozszerzenia wojny w 
Azji, Światów ~ ~

Chłopi polscy

Natomiast pływacy ni* mo
gą się poszczycić takimi wyni
kami, jak lekkoatleci. Wyni
ki uzyskane przez nich w ze
szłorocznych AMP były bar
dzo słabe. Jaki krok naprzód 
zrobili pływacy i działacze 
akademiccy przez miniony 
rok — przekonamy się na 
I I  AMP.

W  Warszawie odbyło się Plenum
Zarządu Głównego Związku Bojowników o Wolnośó I Demokracją
W Warszawie odbyło się IV  rozszerzone Plenum Zarządu 

Głównego Związku Bojowników o Wolność ł Demokrację 
z udziałem aktywistów Związku *  całego kraju.

Referat na temat zadań Związku na 11e_w y1 ”cm T j ” ®” 
nutn KC PZPR wygłosił prezes Zarządu Głównego ZBoWiD — 
gen. Jóźwiak .  Witold.

W tegorocznych AMP star
tuje w pływaniu 10« mę>*
czyzn 1 77 kobiet. W  konku
rencjach pływackich startuje 
wielu młodych zawodników, 
którzy uzyskali dosyć dobre 
w yniki w eliminacjach. Roz
poczęcie zawodów pływackich 
nastąpi 10.7.52 r. na pływalni 
CWKS-u w godzinanch wie
czornych.

Wytyczne V II Plenum KC 
PZPR — stwierdził gen. Jóż- 
wlak - Witold —■ będą natch
nieniem w codziennej pracy i 
walce o usprawnienie i podno
szenie n* wyższy poziom pracy 
Związku.

Towarzysze i Koledzy — o- 
świadczył gen. Jóźwiak - W i
told. — Wierni sprawie walki o 
socjalizm, wierni sprawie wal

ki o niepodległość naszej O j
czyzny — zewrzemy jeszcze sil
niej nasze szeregi wokół naszej 
Partii, naszego Rządu, wokół 
nauczyciela naszego — Towa
rzysza Bieruta, nieugięcie pro
wadzić będziemy walkę o wyko
nanie zadań postawionych w 
G-letnim Planie, o umocnienie 
naszych sił i obronności, o so
cjalizm, o pokój.

n a  p r r y j ę a u

u min. rolnictwa ZSRR
Min. rolnictwa ZSRR — Iwan 

Benediktow przyjął uczestników 
wycieczki chłopów polskich, 
która zapoznawała się z osią
gnięciami rolnictwa radziec
kiego.

a Rada Pokoju u-
waża, że:

— traktat podpisany w San 
Francisco i układy, które zeń 
wypływają, są pozbawione mocy 
prawnej, ponieważ nie uwzględ
niają porozumień międzynarodo
wych; — traktat ten i układy 
powinny być zastąpione praw-

rezolucja SRP
dziwym traktatem podpisanym 
przez wszystkie zainteresowana 
państwa.

Traktat ten powinien przewi
dywać:.

a) wycofanie wszystkich wojsk 
okupacyjnych i zakaz tworzenia 
obcych baz wojennych w Japo
nii ;

b) pełną suwerenność narodu 
japońskiego i konieczność .jogo 
rozwoju w warunkach demo
kracji i pokoju.

Światowa Rada Pokoju wzy
wa narody Azji i strefy 
Oceanu Spokojnego, aby do
łożyły wszelkich starań dla 
zmobilizowania sił pokoju i de
mokracji w celu zwołania Kon
gresu Obrońców Pokoju krajów 
Azji i strefy Oceanu Spokojne
go, który to kongres ma się od
być w Pekinie jesienią 1952 ro
ku. Kongres ten pomoże w zna- 
lezieniu zadowalającego roz
strzygnięcia problemów, stoją
cych przed Japonią i innymi 
krajami Azji i strefy Oceanu 
Spokojnego.

Howi członkowie Światowej Rady Poko u

Autor ksiqikl 
„Bieg do Froga!«*"

— red . S trjjjkoutski

wydalimy z Włoch
8 bm. przybył do Warszawy, 

wydalony z Włoch, kierownik 
placówki Polskiej Agencji Pra
sowej w  Rzymie, red. Julian 
Stryjkowski.

Na zapytani* red. Stryjkow
skiego o przyczyny takiej de
cyzji — władz* włoskie n i* u- 
dzieliły żadnej odpowiedzi.

Red. Stryjkowski jest auto
rem wydanej ostatnio książki 
pt. „Bieg do Fragala".

Na końcowym posiedzeniu 
nadzwyczajnej sesji Światowej 
Rady Pokoju w Berlinie w po-, 
czet członków Światowej Ra
dy Pokoju wybrano dodatko
wo następujące osoby: Chiny; 
Li Yi-inan (na miejsce Wu Lan- 
fu), Ho Fan (na miejsce Li 
Tsin-szan); Włochy: Saverio 
Brigante, prof. Mario Montesi

i Giuiiano Pajetta; Argentyna: 
pani Maria Rosa Oliver, Vare- 
lia; Kolumbia: Regueros Pe
ralta; Liban: Hussein Sedżani 
Nowa Zelandia: Eiry.

Do Biura światowej Rady 
Pokoju wybrano: d‘Astier do 
la Vigerio (Francja) i LI Yl- 
marka (Chiny).

Do zobaczenia na Zlociet

Dlaczego chcę Zlocie
ST. SLAWIK

Z  h is t o r i i  lo tn ic tw a  p o ls k ie g o (3 )

C z ł o w i e k  l a t a

Pragną dołącryć swój głos
do ankiety, o której  mieść do
tarła i da dalekiego, pięknego 
Leningradu.

(Korespondencja *  Leningradu)

W  Polsce pierwszy wzlot ba
lonu z pasażerem oglądali war
szawianie. Pierwszym Pola
kiem, który wzniósł się w po
wietrze, był Jan Potocki.

Oto ówczesny opis tego 
wzlotu.

„W  dniu zapowiedzianym 
tłumy niezliczone zalegały już 
przed wschodem słońca ulicę 
Senatorską i przyległe jej o- 
kdice miasta. Tylko uprzywi
lejowani wcisnęli się do wnę
trza pałacu mniszchowskiego, 
oby z bliska oglądać przygoto
wania czynione va dziedzińcu. 
Przez kilka godzin głuche pa
nowało wilc.zeni", a tysiące 
niespokojnie bijących serc z 
natężeniem oczekiwało wido
wiska. A gdy kadłub potwora 
zaczął wznosić się poważnie 
ponad dachy pałacu, okrzyki  
zdumionych widzów napełniły 
powietrze..."

Balon opadł szczęśliwie na 
Woli.

Drugi z kolei wzlot w War
szawę tak opisuje pismo „Ga
zeta Warszawska“ z dnia 13 
maja 1789 roku:

....Sławny z powietrznego że
glowania IMć P. Blanchard ro
dem Francuz z miasta Calais, 
Wielu  Akademii Towarzysz, u- 
czynił. stolicy tuteyszey dziw
ny widok, odprawiayąc swą 
powietrzną podró

...Po ogłoszeniu rano biciem

z harmat nastąpić mogącego
tego widowiska, potym o 
kwandransie po pienoszey z
południa, w  ogrodzie tutey- 
szym na Nowym Sw jecie, który 
Fohxalem zowią... wsiadł do 
swey łódki w kompanii z tą 
samą Francuską Damą, która 
z nim po powietrzu żeglowanie 
dawniey już w Metz odpra- 
wowała i  teraz się to Warsza
wie znaydowała...

'...Podnieśli się w górą przy 
wielkich aplauzach, naprzód 
zwołna (bo yaknaypogod- 
nieyszy i  nayspokoynieyszy 
od wiatrów był czas) a 
potym coraz wyżey, i wzbi
l i  się to górę od ziemi 
(yak z Obserwatoryum królew
skiego postrzegano i kalkulo
wano) aż do łokci 3975. Lecieli 
przez całą Warszawę i  przele
ciawszy przez Wisłę w lesie 
białolęckim, więcey niż o milę 
od mieysca puszczenia się io 
powietrze, w  przeciągu minut 
49-ciu na ziemię spuścili się..." 

W tym czasie zanotowano

* którym * naywiększey wyso
kości można na dół spuścić si« 
bez iadney na zdrowiu szko
dy..."

również w Wa A a w ie  pierw- 
aaoszy skok ze spadochronem.

„...Dnia dzisieyszego — pisze 
„Gazeta Warszawska" <— w 
wieczór o godz. 5-tej tenże 
I. P. Blanchard na pożegnanie 
z obywatelami Warszawskimi 
chce w tymże Foxhalu pokazać 
doświadczenie swoye Parachut 
to yest obszernego Parasoniku,

Pierwsze loty balonów z pa
sażerami wywołały w Warsza
wie duże wrażenie. Lotami ty 
mi interesował się między in
nymi Stanisław Trembecki.

Jak zapewne pamiętacie * 
historii literatury polskiej, poe
ta ten pisał piękne bajki. N i* 
wątpię wcale, że niejeden z 
Was czytał już niektóre z nich, 
ale... czy wiecie, że Trembecki 
interesował się również lotni
ctwem i pisał wiersze o treści 
lotniczej?

Nie wszyscy jednak przyj
mowali nową zdobycz wiedzy 
ludzkiej tak entuzjastycznie, 
jak Trembecki. Mówi o tym 
„Magazyn Warszawski“ , opisu
jąc możliwość żeglugi po
wietrznej, tak pisze:

„...jeden autor nazwał no
wą maszynę, jako szkodliwą 
dla obyczaiów i społeczności. 
Zdało iemu się, iż gdyby mia
ła przyiść kiedy do tey dosko
nałości, którą przewiduiemy, 
tedy bezpieczeństwo wnętrze 
domów ł  honor panienek by ł
by w  niebezpieczeństwie. Bal
tony zdaią mu się być narzę
dziem bardzo ułatwiaiącym 
tak kradzież, jak poryioanie..."

c.d.n.

Jestem stypendystą, polskim 
Studentem I I I  roku grafik i na 
Akademii Sztuk Pięknych 
ZSRR im. Riepina w Lenin
gradzie. Wszystkie egzaminy 
składam zawsze *  oceną „b. 
dobrą".

Systematycznie podnoszą 
swój zakres wiadomości spe- 
cjalnościowych i politycznych. 
Biorę aktywny udział w życiu 
młodzieży radzieckiej, uczę się 
od niej, uczę dla siebie i dla 
tych, którym mnie z kolei 
przypadnie w udziale przeka
zać swoją wiedzę i doświad
czenie.

Będę pedagogiem i  świado
mość tej niezwykle ważnej ł 
odpowiedzialnej m isji każe mi 
na każdym kroku czerpać z bo- 
gatych doświadczeń narodu 
radzieckiego. Z drugiej strony, 
nie czekając na moment gdy 
stanę na wyznaczonym mi po
sterunku, już teraz pragnął
bym. podzielić się z naszą mło
dzieżą tą masą wrażeń i spo
strzeżeń jakie przynosi głębo
kie, pełne treści życie w spo
łeczeństwie radzieckim.

Studiuję przecież w kraju, 
te którym z całą konsekwencją 
i rozmachem realizuje się ha
sło ścisłego związku, nauki, 
sztuki z przemysłem, techniką. 
Oto jeden z czynników w y ja
śniających wspaniałe osiągnię
cia człowieka radzieckiego w  
wielu dziedzinach, czy to tech
niki,  czy też nauki.

Oto powody, które skłoniły 
mnie do uczestniczenia w

przedzlotowej Ankiecie „Sztan
daru Młodych".

A teraz postaram się sformuła
wać pokrótce to, co chciałbym 
widzieć i robić na Zlocie.»

Pragnąłbym, aby Zlot był 
przeglądem sił młodzieży, 
Związku Młodzieży Polskiej, 
aby zjazd pokazał tym wszyst
k im w kraju, którzy stękając 
i utyskując oglądają się nie
zdecydowanie, pracują i le  i 
psują pracę innym, że świado
mość przodującej młodzieży 
pomoże przełamać wszystkie 
przejściowe trudności, że mło
dzież nasza to gwarancja ja
snego, socjalistycznego jutra.

Pragnę, aby Zlot stał się po
tężną manifestacją twórczego 
Pokoju i  ostrzeżeniem dla mś
cicieli i wrogów Pokoju, aby 
był wyrazem solidarności na
szej pracującej i studiującej 
młodzieży z wszystkimi tymi, 
którzy walczą o swe prawo do 
wolności, szczęścia i spratoie- 
dliwoścl.

Pragnę, aby jednym z czoło
wych osiągnięć Zlotu było po
głębienie bratniego sojuszu 
młodzieży robotniczej i chłop
skiej.

Pragnę, aby Zlot stał się po
tężną odskocznią dla jeszcze 
większego twórczego rozmachu 
szerokich mas młodzieży w 
walce o socjalizm i pokój.

Chcę uczestniczyć w Zlocie, 
by móc Młodym Budowniczym 
Polski Ludowej opowiadać o 
bohaterskiej młodzieży ra
dzieckiej, o je j  osiągnięciach, 
o wspaniałych uczelniach da
jących rok rocznie przemysło
wi, sztuce, rolnictwu  i nauce, 
setki tysięcy doskonałych, mło
dych specjalistów.

Chciałbym opowiedzieć tm 
fak serdeczną troską i  opieką 
otaczają nas — studentów wie
lu krajów Kuropy, młodzi 
Komsomolcy - koledzy, uła
twiając pokonanie wstępnych 
trudności studiów w nowych 
warunkach.

Chciałbym pokazać im swój 
zbiór zdjęć miasta Lenina, o- 
powledzieć o jego bohaterskich 
tradycjach, przepiękne) archi
tekturze. i zaszczytnej roli przo
dującego ośrodka nauki i ku l
tury, postępu technicznego w 
Związku Radzieckim.

Chciałbym Młodym Przo
downikom Pracy przekazać po
zdrowienia od młodych stacha
nowców - Komsomolców, u- 
łatroić im nawiązanie bezpo
średnich kontaktów. Chciał
bym mówić o braterstwie na
szych narodów. W kotlcu, 
niech mi będzie wolno szcze
rze wyznać, chciałbym spędzić 
wiele radosnych, szczęśliwych 
chwil w gronie wesołej, roze
śmiane) młodzieży. Pragnę, aby 
w te dni piękna nasza stolica 
rozbrzmiała młodzieńczą pie
śnią.

Chcę przywieźć na Zlot wią
zankę pięknych, pieśni narodów 
radzieckich i śpiewać je no
wym przyjaciołom i śpiewać 
je z nimi,

Chciałbym jak cenny skarb 
zabrać wspomnienia ze Zlotu 
z sobą, aby, gdy jesienią znów 
wrócę do Leningradu, do swo
je j uczelni, by stały się one 
bodźcem do jeszcze bardziej 
wydatnej i wytrwałe j pracy 
dla dobra Ojczyzny i  szczęścia 
ludzkości, dla zwycięstwa so
cjalizmu na całym świecie. 

ZYGMUNT GÓRNICKI

Popatrzcie na radosny uśmiech tych dwóch dziewcząt, których
wspólnym marzeniem i pragnieniem jest uwla szczęśliwego ży
cia. Oto delegatka na Zlot Rama Dąbrowska uczy małą Korean-
kę
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śpiewać piosenkę zlotową.

Namioty gotowe. Miasteczka zlotowe już wkrótce rozbrzmie
wać będą gwarem, radosnych głosów przodujących dziewcząt 
i chłopców z całego kraju.

A więc do zobaczenia na Zlocie/


